
Nr. We Lwowie Środa dnia z l. Lutego 1895. Rok XXVII

Biuro iłećLJkfji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
liezba 6 i 7. .

Przedpłata wynosi w< Lwowie rocznie 18 zł. — połroeznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięezuie 1 zł. 
50 et,., za przesyłkę do domu dopłaea się zO eentow 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie o zł. 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie oO 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakeji 171. cotlzienafe ł ą c z ą c  • i e ' ziel i św in i o srodziale 8  ran o

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I w łącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i 0  L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w P aryżu : C. Adam t38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 eentów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiŚrsz 50  ct.

Prywatne korespondeneje 13  i nekrologja 30  «t. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/» eenta od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

! ! t e  i m i
s ł. 4  5 0  ct. 
*1. 1 5 0  ct. 
s ł. 8 -— ct.
*ł. a  ct.
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P olskiego” n a  p o d s ta w ie  za w a r - 
tej u m o w y  » w yd a w n ic tw em  
» B lu z c v u ” m a  je d y n e  w y łą ­
czne p r a n o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zn iżon ej cenie. ___

Idee przewrotowe.
LWÓW 26. lutego.

Idee zocjalistyczne szerzą się z zastrasza jącą  
szybkością —  w sferach, k tóre  by ły  dotychczas 
podstaw ą tronu  i państw a. W  obrazach  przyszło­
ści roztaczanych przed nam i prZez najżarliw szych 
apostołów socjalizmu, indyw idualnośś zn ika w zu 
pełności, a w szystkiem  je s t państwo. Omnipoten- 
cja jego rozciąga się na w szystkie dziedziny ży ­
cia publicznego i pryw atnego. To je s t ideał, do 
którego zm ierza socjalizm. Czy ide, 1 teg da się 
urzeczyw istnió i czy gospodarstwo zbiorowe je s t 
istotnie formą społeczną przyszłości, to je s t p y ­
tanie nad k tó rem  dzisiaj nie m am y zam iaru  się 
zastanaw iać; zaznaczyć jed n ak  musimy, żo idea 

-upaństw ow ien ia  w szystkiego coraz szersze zata­
cza kręgi, że dzisiaj pod je j sztandarem  walczą 
żywioły, będące rep rezen tan tam i najskrajniejszego
koinerw atyzm u.

Mówimy o ag rarzystach  niemiecku. h. Poło­
żenie ro ln ictw a przykre , 'lem u  faktowi b y n a j­
mniej przeczyć nie można. K onkurencja  zbożi 
zagranicznego, a zw łaszcza am erykańskiego, in ­
dyjskiego i rosyjskiego je s t olbrzym ia. Im port 
tego zboża na  ta rg i niemiacisie sprow adził z n r 
tu ry  rzeczy upadek  cen i w łasność ziem ska nie 
je s t w stanie dać dzisiaj tych sam ych, co dą 
wniej dochodów. Położenie zatem  m aterja lne roi­
li M w  pogorszyło się. Tem u trzeba  koniecznie 
za Izić. D otychczasow e środki okazują się nie- 
d„o u:ecznemi. C ła ochronne nie pom agają. P ro ­
d uk cja  zagran iczna je s t ta k  w ielką, że ona je s t 
w stanie, mii io c ła  protekcyjnego, konkurow ać 
z produkcją  krajow ą na  ta rg ach  niem ieckich. 
1 óż dziwnego, że rolnicy wobec ciągłego spada­
nia cen swoich wytworów w padli na  koncept 
szukania  środków ra tu n k u  w — aptece socjali­
stycznej! Państw o z mocy swojego stanow iska 
obowiązane je s t dbać o dobrobyt w szystkich 
s -o ic h  poddanych, zw łaszcza tych , k tó rzy  do- 
ty  ; iczas byli uprzyw ilejow anym i. I g d y  dochodysię 
*u.uiejszają, rzeczą państw a położyć terb tam ę 
i ratow ać rolnictw o, a przedew szystkiem  sam ych 
rolników. A ponieważ dzisiaj wszystko się u p ań ­
stwowią. więc też i rolnictw o niem ieckie m a być 
upaństwowione. Rozumie się, że jeszcze nie w zu­
pełności i w ca łej pełni.

P rodukcja  zboża w Niem czech jest za m ała, 
bv  starczy ła  na potrzeby ludności i N .em cy m u­
szą sprow adzać zboże z zagran icy . Owóż pan 
von K anitz, rep rezen tan t agrarjuszów  niem ieckich, 
z a  J iw a ln ia  się tern, aby  ten  im port z zagranicy  
u p .ń  twowić. H andel p ryw atny  zbożem zagram -

cznem m a ustać zupełnie, państwo bierze na 
siebie ouowiązek kupna i ono jedynie może spro­
w adzać zboże z zagranicy, by je potem, ze 
skrom nym  rozumie się zyskiem , odstępow ać od 
biorcom. To jest w głów nych zarysach projekt 
pana v. K anitza, dotyczący monopolu państwo 
wego dla handlu  zbożowego.

Z byteczną je s t rzeczą dłużej się nad  nim 
rozwodzić i zastanaw iać się nad tom, co przy 
tym  monopolu państwowym  zarobią rolnicy. To 
pewna, że konkurencja  państw a, — rozumie się 
państw a, w którem  oni sami dom inującą odgry­
w ają rolę — jako  kupca, je s t dla nich bardziej 
w ygodną i że jej się obawiać nie potrzebują. 
Ceny zboża mogą na całym  świecie spadać, do 
Niem iec ono w stępu mieć nie będzie, państwo 
sprowadzi zboża tylko tyle, ile właśnie potrzeba 
d la utrzym ania cen na  tej wysokości, ja k a  ko­
rzystna je s t dla przyjaciół politycznych pana v. 
K anitza  i rolnicy niem ieccy są uratow ani. N a 
czyj koszt ten ra tu n ek  nastąpi, to jest chyba dla 
każdego widocznem, mimo to jednak  uw ażają 
w pew nych sferach pro jek t l a  możliwy do urze­
czyw istnienia Ilu  przyjaciół zawodowych i poli 
tycznych liczy pan v. K anitz, nie wiemy, zdaje 
nam się jednak, że liczba ich znikająco m ała 
wobec liczby ludności państw  niem ieckich i ko 
sztem tej ludności ma nastąpić rato  ek. Nam się 
w ydaje, że projekt monopolu zbożowe o dalekim  
jeszcze od urzeczyw istnienia. N a W3ze sposób 
pozostauie on cliarakterystycznem  znam ieniem  
czasu, w którym  się tyle mówi o ideach prze­
wrotowych.

W  parlam encie . niem ieckim  na porza.dku 
dziennym  są teraz  ustaw y w yjątkow e, których 
ostrze zwrócone je s t w pierw szym  rzędzie prze 
ciw — socjalistom. W  oczach dobrze usposobio­
nych  i lojalnych poddanych, socjaliści są nąjnie 
bezpieczniejszym i i najgorszym ' reprezentan tam i 

• w szelkich idei przew rotow ych, przeciw  którym  
| bronić się musi państw o i dzisiejszy ustrój społeczny 
i wszelkie mi możliwemi środkam i. Do t.ij walki 
i z przewrot-.m powołane są z na tu ry  rzeczy prze 
{ dow szystkiem  te czynniki, k tóre  uchodzą za 
> podpory tronu. T ych  podpór zaś w pierwszym  
I rzędzie szukać należy inR dzy tym i, którzy  stoją 
j a a  panem  v. Kanitzeir.. Oni m uszą być zawsze 
j za tronem i m u ia rch ą , a w szelka ich choćby 

najlżejsza opozycja jest nonsensem. Lc roi l'a  
I (lit, I  w tych  w łaśnie sferach usjkonserw aty - 
! wniejszych i najhardziej pow ołanych do obrony 

dzisiejszego porządku społecznego, budzą się 
idee, w zięte jak b y  żywcem z program u socjali­
stycznego i prow adzące prostą d iogą  do prze 
wrotu. Ó tern bowiem powinni pam iętać p rzy ja  
ciele ag rarn i pana v. Kanitza, że niety lko to je s t 
p rzew rotem , co pochodzi ze strony lewej, może 
nim także być to, co wychodzi zc strony  praw ej. .

Dzesięcioiecie włoskiej polityki 
kolonjalnej

D w a lustra  up łynęły  od czasu, gdy ku  po­
w szechnem u zdum ieniu zatknięto  flagę w łoską w 
M asawie. Po zdum ieniu ozwały się drw inki, 
zw łaszcza w prasie tych krajów , k tóre  z nieta- 
joną nienaw iścią prześladow ały każdy  ruch na­
rodowy W łoch z powoda ich przynależności do 
tró jprzym ierza.

Jakoż w istocie: n iezbyt pozazdroszczenia
godną rolę odegrało tych kilku tysięcy włoskich 
żołnierzy, którym  kazano zdobyw ać palący się 
od skw aru, a zaledwie k ilka kilom etrów liczący 
skraw ek w ybrzeża morza Czerwonego. Nie um ia­
no zrozumieć, co za cel w łaśnie mieć może ta  
kosztow na a bezcelowa zabaw ka.

P rzy  pierwszej zaraz próbie zbliżenia się do 
abisyńskiego płaskow yża popadły w ojska włoskie 
w konflikt z R as A lu ą . abisyńskim  nam iestni­
kiem  z H am ssen. Próbę tę  przypłaciło  życiem

500 dzielnych żołnierzy w łoskich w bitw ie pod 
Dogali d. 26. stycznia 18S7. L iczba wojsk pod 
kom endą ówczesnego gubernatora , jen. Gene, b y ­
najm niej nie by ła  szczuplejszą od tej, jaką  obe­
cnie rozporządza je n . B ara tie ri; pr^ytem  Ras 
A lula by ł jeszcze gorzej uposażony w środki 
wojenne, jak  obecnie Ras M angasota, a przecież 
jen. Gene, p rzyparty  do m uru pod D oga'i, w y­
d a ł na  żądanie Ras Aluli „assarety jskich  zbój­
ców, u tj. politycznych wrogów A bisynji, k tórzy 
schronili się do włoskiego obozu Równocześnie 
zwrócono Ras Aluli 2000 karabinów  n ad rs ł-n y ch  
mu przez pew na szw ajcarską iirm ę, a skonfisko­
w anych przez W łochów. Co więcej, Gene posłał 
wrogowi spore zapasy m edykam entów  dla lecze­
nia rannych  z pod Dogali.

W  k ilka  m esięey później zgrom adzili W ło ­
si około ,20 000 wojska pod M as3awą, by pom­
ścić się za dotkliw ą klęskę i wojska te w prze­
ciągu 2 mies:ęcy posunęły się na 27 kim . w g łąb  
k raju , czekając na zaczepkę ze strony n ieprzy­
jaciela. Ale A b;syńczyk  udał, że tego nie spo 
strzegą, równocześnie bowiem wpadli mu na k a rk  
z innej strony derw isze. A dzisiaj m aszeruje Ba- 
ra tieri, nie mniej zagrożony, z swemi 4000 lu 
dźmi, robiąc dziennie 40—50 kim., z jednego 
końca kolonji przesuw ając s ę na drugi i napada 
jąc  na wroga, gdzie ty lko  go spotka D la v\ło- 
chów sta ła  się A fryka w yborną sz k o łą ; wyćwi­
czyła  ich ona do tego stopnia, że szyderstw o 
przeciw ników  przeistoczyło się w zazdrość, k tó ­
rej naw et rzekom a Włoch przyjaciółka, Anglja, 
r ie  może zataić.

Szczęśliwy zwrot rozpoczął się od r. 18S9, 
w którym  zm arł negus Joh ao n 3-. K orzystając ze 
śmierci negusa, Włosi] przesunęli pospiesznie swe 
przednie straże aż do Asrnary na  Południu, a 
do S e  ren  na Zachodzie. Dalszym i ich etapam i 
b y ły  na  Z a c h o d z i e :  w r. 1890 wzniesienie 
fortu A g o rd a t; d. 21. g rudnia  1891 zwycięstwo 
nad  derwiszam i pod tyra właśnie fo rte m ; dnia 
17. lipca 1894 zajęcie K a rs a li ; —  na  P o ł u ­
d n i u :  w grudniu  1S91 zajęcie Mnr.-b Biłe-sa 
M an a ; w grudniu  1894 i styczniu 1895 zw ycię­
stwo nad niew iernym i T y  gry nami, poczerń część 
T igró  wcieloną została do kolonij.

W ślad za rozprzestrzenieni w taśc.w ej kolo­
nji koronnej poszło utw ierdzenie w łoskich w pły­
wów w Af"TC0, i sjsaraprzód dzięki układow i z a ­
w artem u z M enelikiem d. 2. m ija  1SS9 w Uts- 
zalli, następnie zaś skutkiem  trak ta tó w  ang ie l­
sko włoskich z d. 24. m arca i 15, kw ietn ia 1891,i •. «j jakoteż 5. m aja 1894. Pouiewaz nie podniesio­
no przeciw nim żadnego ssarm tu, uzyska ły  te 
u k ład y  walor m iędzynarodowy, a ich sens mo 
ralny  w tera s:ę. mieści, iż W łochy przyszły w 
posiadanie sfery wpływów, obejm ujących spory 
k aw ał ziemi zaokrąglony, obfity w bogactw a na 
tu ralne i n iezbyt odległy od m aU erzystej Italji. 
Nie potrafiły tego już zmienić ani późniejsze 
w prow adzenie u k ład a  w U tszalli przez M enel.ka, 
ani żadne finty podstępnych Francuzów . Jed en  
ty lko  p u n k t niebezpieczny daje się spostrzedz 
na tej sferze w pływ ów : dotychczas nie ok re­
ślono ściśle granie położonej w tyle, udyskiej ko­
lonji Ob k  i nie prędko naw et nastąpi do­
k ładne ich wytyczenie. Z tąd  to na kolonję 
w łoską spaść mogą w przyszłości bardzo powa­
żne konflikta, Obok bowiem jes t punktem  wyj- 

j ścia dla w szystkich krecich  robót, m ających na 
celu pokrzyżow anie interesów włoskich w A bisy­
nji i w ydarcie im praw mozolnie zdobytych. Śro­
dki finansowe nie w ystarczają  W łochom, by 
przem ocą zmusić negusa do powolności i pogłoski 
o zam ierzonej nowej ekspedycji włoskiej do H ar- 
r a r  są poprostu niedorzeczne.

I W szystko jednak, pro  i contra zesumowa- 
■ wszy, mogą W łochy dum ne być i zadowolone 

z rezultatów  10-letniej p racy  swej kolonizacyj- 
1 nej na w ybrzeżach E ry tre i.

la ro s p o n d e n c ja .
Mentona 23. lutego.

(W drodze. — Zima we Włoszech.
n aw al  włoski).

Durkowie. —  Kar-

„ M entone! M entone!"  — zaw ołał przedw czo­
ra j k o nduk to r, a ja  w idziałem  się nareszcie u 
celu mojej podróży. W ysłany  przez lekarzy  z 
powodu zapalenia g a rd ła  d la  przepędzenia  tu  
k ilku  tygodni, czyli dla zm iany klim atu , p rze ­
szedłem  jed n ak  różne n iezbyt miłe peregrynacje .
I  ta k : nabyw szy bilety  okrężne, jech a łem  ze 
Lw ow a na P eszt i R jekę —  16' d n i ; m iędzy 
Pesztem  bowiem a R jeką  pociągi nie kursow ały , 
a całe W ęgry literaln ie by ły  śniegiem zasypane. 
Pobyt w Rjece także  niew esołe zostaw ił mi 
wspom nienia. W  „hotelu de v ille“, gdzie staną­
łem , na  60 num erów  2 ty lko m ają żelazne m ałe 
p iecyki, a że tam  nocleg mi w ypad ł, łatw o sobie 
w yobrazić, jak  go spędziłem .

W  A bazji tak że  zimno, a mróz 5 oiopniowy 
p rzes traszy ł nie p rzyw yk łych  do tak ie j tem p era ­
tu ry  gości klim atycznych. U m arł tam  wówczas, 
gdy baw iłem  w A baz i, h rab ia  K eglevich z prze­
ziębienia podobno, bo także w hotelach i w iłach 
pieców nie ma. Palm y pożółkły , b ra k  zieloności 
i traw ników . W  T rjeście  znowu m ieszkanie z i­
m ne, bez p ieca , w pierw szym  hotelu „de v ille“ 
dostałem  pokój, w k tó rym  okna zam arzły , a te r­
m om etr w skazyw ał 6 stopni niżej zera . W  M e­
diolanie, w hotelu „F o n tan a41 ta k  zimno było , że, 
n ierozebrany , w czapce na głowie, o k ry ty  k o ł­
dram i, spać, a raczej noc przepędzić m usiałem . 
O kna do połuduia b y ły  zam arznięte com pletnie, 
a o południu na  term om etrze w idniało 4 stopni 
uiżej zera. Z m iasta śniegi powywożono, ale na  
cm entarzu, dokąd d la  p rzy jrzen ia  się aktow i p a ­
lenia zw łok udałem  się, śniegi m iejscam i wyżej 
m etra  sięgają

B ardzo sm utnie i oryginaln ie w yglądają  gaje 
pom arańczow e m iędzy M edjolanem  a G enuą, 
śniegiem  zasypane, zw łaszcza, że te raz  zbiór 
przypada. To . te ż  pom arańcze teraźn iejsze są 
nad er kw aśne.

W  U diue, do tego samego przedzia łu , w 
i k tó rym  jechałem , wsiedli państw o H urkow ie i 

jechaliśm y razem  aż do M edjolanu. Rozmowa to ­
czy ła  się po francusku. Dowiedziałem  się od 
nich, żu za dni k ilk a  na  czas dłuższy do M en- 
tony zjechać m ają, a M arja A ndrejew na (H ur- 
kow a) za m ałą  drobnostkę, w yrządzoną je j przy 
w ysiadaniu, rz e k ła  do m nie po p o lsk u : „D zię­
kuję, bardzo dz:ękuję, dobranoc p an u 44. J a k  to 
grzeczności uczą się ludzie ua  starość!

O d G enui tem p era tu ra  znośniejsza, chociaż 
ouegdaj w południe w ogrodzie m iejskim  sad za­
w ka całkiem  b y ła  p o k ry ta  lodem.

W  M entom e chłodno, a na  górach śniegi. 
K arn aw ału  ostatni tydzień rozpoczął się św ietnie 
przedw czoraj. Mnóstwo tn  i do N icei osób zje­
chało, dużo bardzo z innych k lim atycznych  
m ie jsc : ze Szw ajcarji, A bazji i W łoch, d latego 

I też ceny w szystkiego wygórow ane, drożyzna 
j w ielka, a w dodatku  trudno o pom ieszkanie. 

W  M entonie jestem  już po raz ósmy z rzędu, 
ale nigdy ta k  pełno i ta k  drogo tu  nie było . 
Nic dziwnego też, że w czorajsza m ask arad a  uli­
czna wielkie p rzy b ra ła  rozm iary. K aw alkady  ry ­
cerzy zbrojnych z wieków średnich, ry dw any  
różnorodne, alegoryczne, h istoryczne i m itologi­
czne z m uzykam i, ciągnione bądź to przez k ilk a  
p a r koni, suto udekorow anych, bądź też przez 

I k ilk a  p ar wołów ze złoconeuii ogrom nych roz­
m iarów  rogam i, m ieszczące po kilkadziesiąt osób, 

I p rzeciągały  przez m iasto i m iejsca spacerowe, & 
1 k ilku tysięczne tłum y ludności w m askach  ota- 
j czały  te  rydw any, tańcząc i śpiew ając, a zara- 
i zem rzucając wzajem nie na siebie konfet&mi. —  

Podobne obchodzenie ostatniego tygodnia k a rn a ­
w ału  w M entonie i Nicei, to u n ik a t w ca łe j

Europie, a raczej w całym  świecie — prawdziwe 
dnie szalone.

D zisiaj korso wielkie w Nicei, później regaty , 
dalej b itw a kw iatów , znowu m askarada  i bitw a 
konfetam i. — W szystko to po skończeniu k a rn a ­
w ału  w przyszłym  liście wam opiszę.

W. hr. W .
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Berlin 21. lutego. 3 !
(Socjalizm z ka tad iy ) .

W  imię swobody nauczania  odparli świeżo Q 2  
dw aj najw ybitniejsi rep rezen tanci socjalizmu z 
k a te d ry  zarzuty , jak ie  im czynią z powc^n 
szerzenia socjalistycznych idei wśród d o rasta ją ­
cej m łodzieży, a opinja publiczna stanęła  z ma- 
łem i w yjątkam i po ich stronie. A jednak  w za­
rzu tach , jak ie  przeciw  profesorom nauki pań 
stwowej i narodow ej ekonom ji podniósł w ybitny 
przedstaw iciel industrjalizm u, tkw i pewne ziarno 
praw dy.

Słusznie profesor berlińskiego uniw ersy tetu  
P f l e i d e r e r ,  uznał dyletantyzm  za najszko ­
dliwszego wroga swobody nauczania. Nie ma 
je d n a k  niemal dziedziny, w które^by ta k  trudno 
było pociągnąć granicę pomiędzy poważną p racą 
a dyletantyzm em  i rozwiązać kw estję. kto w ła ­
ściwie je s t upoważniony do zabieran ia  głosu 
publicznie — ja k  w zakresie ekonomji. Sam ouk 
rolnik, k tó ry  nigdy nie m iał w ręk u  żadnego 
kom pendjum  polityki ag ra rn e j, uw aża w kwe- 
stjach agrarno-politycznych b iu rokratę , czy pro­
fesora za dyletantów  i czyni to z tą  sam ą s ta ­
nowczością, z ja k ą  niejeden uczony pogardliwie 
w yrzeka przeciw  dyletantyzm ów i rolnych em ­
piryków , zapatru jących  się na  wszystko z c ia­
snego p u nk tu  w idzenia w łasnych doś wiadczeń.
K tóż rozsądzi, po czyjej stronie więcej s łu ­
szności ?

N ajbardziej zaś już w ątpliw ą w ydaw ać się 
m usi kom petencja  p rzem aw iania w sposób stano­
wczy w spraw ach , zw iązanych mniej lub więcej 
z kw estją  robotniczą. Czyliż w kw estji w ynagro­
dzenia robotników , czasu roboczego, rep rezen tac ji 
robotniczej, wykazów robotniczych, m niej ma 
być korapetentnem  zdanie przem ysłow ca, za tru ­
dniającego tysiące robotników , aniżeli opinja 
uczonego, k tórego w łasne dośw iadczenia w sp ra ­
w ach robotniczych ograniczają się do spostrze­
żeń, poczynionych na w łasnej służbie T Czy w ła ­
śnie w iedza nie zbliża się tu  bardziej do dyle- 
tan tyzm u, niżli p rosta  em p irja?  Owoż są to sto­
sunki bardzo d ła  now oczesnych n au k  państw o­
w ych niebezpieczne. S ą to nauk i, bardziej od 
innych  skazane na  k o n ta k t z gałęzią  w ykona­
w czą, k tó ra  choćby z akadem ickiego  stanow iska 
trak to w an ą  b y ła  jak o  dyle tan tyzm , musi należy­
tego zaznaw ać resp ek tu . Może więc sobie lgnąć 
m łodzież do w ielkich ideałów  nowoczesnogo ży­
cia, lecz niechaj nie zam yka u zu przed głosem  
życia  realnego, niechaj owszem od życia tego 
przejm uje w szystko, co dla naprostow ania ścieżek 
w iedzy abstrak cy jn e j może się okazać korzystnem .

I B yły  to same rozpalone serca i gorące gło-
i w y , k tó re  w roku  1848 szły w bój o wolność i 
I swobodę. I le  ofiar one poniosły, ile tam  życia 
j poszło w rozsypkę, ile k rw i się przelało, a je ­

d n ak  czy zdobycze dorów nały ofiarom ( I  d la ­
czego nie do ró w n ały ?  Poniew aż ideałów nie trz y ­
m ał na wodzy głos życiowej mądrości.

Obeonie m łodzież gorączkuje  się d la  ideał 5w 
politycznych i socjalnych i k to  wie, żali k ie­
dyś m łodzi % naszej doby ni« będą  musieli n a ­
staw ić piersi za nie, ja k  m łodzież w roku  1848. 
Jeśli w ysiłk i swe poświęci ona utopjom ty h o , 
rozczarow anie będzie bardzo gorzkie. Obowiąz­
kiem  więc każdego z przywódców m łodzieży je s t 
baczyć, by je j oszczędzić w przyszłości zawodów.

A . iS.
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HIGH -  LIFE -
Powieść współczesna

przez

W in cen tego  h r .  Ł osia .
dalszy.)

X X .
D ziało się to k ilkanaście dni później. Pani 

W anda, z obliczem zarum ienionem  po b ia łk a  oczu, 
odetcb lę ła  po recepcji dziennej, na  której przesu- 
nęło.się w jej salonie kilkadziesiąt osób. B; a za­
dowoloną, szczęśliwą. P lany  się powiodły. R ad o ­
min me ośw iadczał się oficjalnie ty lko  dla tego, 
łw  pospiechem nie ściągnąć uw ag św iata, pam ię­
tającego ta k  niedaw ne staran ie  się jego o rękę 
Wilmy. S^-ma m u insynuow ała, by odw lókł ten 
stanow czy m em ent, nie chcąc stanąć w niejasnej 
pozycji w zględem  przyjaciół. Ci przyj; ciele ró­
w nież przyczyniali się do błogiego usposobienia 
paai C lioryńskicj. C ały  św iat mówił ty lko  o dzi- 
w acznem  zachow aniu się panny Skorupskiej, 
k tó ra  na rau tach  i zebraniach, zastępujących  w 
poście bale niadaw no ubiegłego k a rn aw ału , za­
baw iała się ty lko  z Sielemem. Jed n y ch  to d z i­
wiło, d rugich  zastanaw iało, trzecie  bawiło, in ­
nych  skandalizow ało. Dość, że mówiono ty U o  o 
Skorupskich, jak o  o zagadce chwi 1. en al, to 
cofnięcie się R adom ina, ten światowy doktor, 
Poryccy  w reszcie, w szystko to razem  prze s ta ­
w iało doskonałą do bajek, plotę 1 a pji 
kanw ę. P an i W anda przypom inała v,s
stko , co o tej spraw ie w ostatnich dniach była
zasłyszała  i doznaw ała n i e o k r e ś l o n e j  radości. F an
J a n  się po tk n ą ł Aie ściągnęła nagle brw i 1 za ­
g ry z ła  usta. To potknięcie przyjaciela, czy to 
nie ona sp row adziła?  Rum ieniec wsty a, k tóry  
jprzes chwilę palił Jej policzki, rozszedł się

jed n ak . O na m iała przyczyny O na m ogła b y ła  
z ezystem  sumieniem zastaw iać zasadzki na 
przyjaciół, k tórzy  ją wyzywali. P rzypom niała  
"obie powiedzenie pana Ja n a  na  ostatnim  balu. 
Z aśm iała się nerwowo 1 ze złością.

—  U piłam  siei h a ! h a! — szepnęła — zo­
baczym y 1 W sr.ystkie w yrzu ty  sum ienia, jeśli 
jak ie  ją  ogarn iały , p ierzclinęły  z tem w spo­
mnieniem. K obieta s tan ę ła  silna do dalszej 
w alki Spojrzała na  zegar, przypom niaw szy so­
bie, że doktor powinien b y ł już nadejść, ta k  
rzeczyw iście było, o dziesięć m innt się spóźniał 
już , a ona m usiała się z nim stanowezo rozm ó­
wić. Poco on zw lek a ł?  D la czego w yczek iw ał?  
A żeby się fckorupsy spostrzegli, co im właściwie 
zagraża i wym yśl li jak i gw ałtow ny przeciw- 
środek? O ! ona 'c li zn a ła  i wiedziała,j^że jeśli- 

: by tylko pan Ja n  jed n ą  sekundę przypuścił, iż 
! S ie le ń .. toby genfalnym  obrotem  radyka ln ie  

tam ę położył dalszem u ciągowi epopek Szczę­
kiem pigułki mu pom agały, ale dziś w łaśnieSC1£

znów mówiono w jej salonie, że S korupski 
bardzo źle w yglądał i nie w ychodził n aw et 
do klubu.

W tem dal j  się słys: eć dzw onek e lek try ­
czny. W szedł Sieleń. Pani W an d a  go nie po­
znała . W y g ląda ł zmęczony, a b y ł blady, ja k b y  
w ychudzony i w ycieńczony

—  Jeszcze kochany doktorze, nie w ypo­
cząłeś po tegorocznym  k a rn aw a le?  ous etez 
pa le  .

Sieleń opuścił się na krzesło  i z ruchem  
pełnym  zniechęcenia z a w o ła ł:

— To nie karnaw ał, to  ta  w ściek ła  k lien ­
tela, to la tan ie  po mieście, to radzenie  o fikcyj 
nych chorobach, k tóre  mnie ani nie interesują, 
to nam yślanie się nad receptam i, to szalone nu­
dzenie sit,! nad  pacjentam i, opor .adającym . ci 
jedno  i to samo razy  tysiąc. .

—  Pow inieneś pan ty lko być szczęśliwym — 
Podchwyciła] pani W anda — la gloire et p u is  
l'argent...

A h 1 gdyby  nie potrzeba tych ostatnich, 
gdyby nie ta  przyjem ność w w ydaw aniu dużo, 
bo się zarab ia  dużo, to bym panią p rzek lina ł za 
myśl, ja k ą  m iałaś w zrobieniu mnie modnym 
doktorem .

— D oktorem  du hiyh life  — uśm iechnęła 
się złośliwie.

— P es te !
Chwilę panow ała cisza. Pani W anda ą 

p rzerw ała, lekko  zażenowana, mówiąc,:
—  Z aczekaj pan! P atience .. puaence... I  to 

się skończy, bo sądzę, że przez te  dw a tygodnie, 
czy więcej, jak ie  nas dzielą od ostatniego balu...

— D u grand coup 'i — podchw ycił m ło­
dzieniec.

— N iechby ! — odparła  i ciągnęła. — Z ro ­
biłeś pan wszystko, co do niego należało... Nie 
widzę już potrzeny, byś zw lekał... Św iat jest 
en cveil. T rzeba  przyspieszyć.

Sieleń zapatrzony w tw arz kobiety milczał. 
Czasem się obaw iał, czy nie żartu je  z niego. To 
znów zw lekał z chwilą, k tó ra  bądź co bądź 
„nie uśm iechała mu się. To oświadczenie się 

[ panu Janow i robiło na  nim samym dziwne 
wrażenie. M iał bowiem nieszczęśliwy chFrakter. 
W  trudnych  pozycjach staw iał się zw ykle w po 
łożeniu przedm iotu katastro fy , czy zaw ikłania. 
Otóż staw iając się na m iejscu pana Jan a , wyo­
brażał sobie, że jego w izyta ośw iadczalna spra 
wi mu tak ie  samo uczucie, jak  gdyby ktoś nagle 
do nieg.^ wszedł i w ylał m u na  głow ę konew kę 
zimnej wody. Tym  w ylew ającym  m iał być 
on, ulubiony doktór domu.

— W ie pani c o — nagle podchw ycił z isk rą  
w oczach, — te raz  dopiero wiem, dlaczego les 
gens d ’esprit ta k  rzadko robią des grandes coups.

P ani W an d a  nie rozum iała, w ięc się t łu ­
m aczył.

— G dyby to nie chodziło o tak  w ażną rzecz, 
ja k  małżeństwo. G dyby m e to, że jl sam..., że 
panna W jlma jest m ną z a ję ta . .  nie odw ażyłbym  
się nigdy na  tę  rozmowę z panem Janem , k tóra-

by  tylko na scenie g ran a  przez artystów  w ypa­
d ła  świetnie. Ależ nieszczęście chce, że w łaśnio 
te  św ietne role tea tra lne  są niesłychanie trn d n e  
i p rzyk re  w życiu. A ktorzy się do nich palą. głm- 

{ Pcy  j e podobno biorą bonacement, a ludzie ja k  
ja , na nich cierpią ..

— Oh 1 — p rze rw a ła  z odrobiną iry tac ji p a ­
ni W anda — życie i filozofja, to dwie przeciw ne 
drogi. Jeśli pan w padniesz w rezomowanie, w to 
nieszczęście indzi roznm nyeh skąd inąd , jeśli z a ­
czniesz się p rzypatryw ać dziś tem u, co ju tro  sam 
m asz robić, to jesteś dla życia stracony. P r a ­
wdziwie sprytni ludzie nigdy się sobie nie p rzy ­
g lądają.,, inaczej n igdyby nic nie robili. N os  
plus grands p la is irs  sont bien ridicules...

Ona jeszcze mówiła, a słow a jej i tym  ra ­
zem natu ra ln ie , jak  zawsze, przekonyw ały do­
k tora . Po godzinnej rozmowie wychodził zam y­
ślony.

— A więc ju tro ?  — zapy ta ła  go jeszcze  
kobieta.

— T ak... ju tro  — odparł Sieleń i zaśm iał 
się ciągnąc — ju tro , m iędzy dwiem a p igu łkam i 
je  Im  s e n ir a i  cette nom elle.

Pani W ancla nie m ogła też pow strzym ać 
w ybuchu nerwowego śmiechu. Bo ona w idziała 
już minę pana  Ja n a , ja k ą  zrobi na  wieść tej 
nowiny. Bo ona sam a, przenosząc się w rolę p rzy ­
jaciela , doznaw ała nieokreślenie dziwnego uczu­
cia. A przytem  ta  scena m nsiała być wysoco 
kom iczną...

— l przyjdziesz pan  mi zdać relację  ?
—  Nie om hszkam .
—  Ale snkces je s t pewny ? — zapy tara  z  n a ­

ciskiem.
Sieleń ruszy ł ram ionam i, a ona d o d a ła :
—  No 1 C hyba dość m iałeś czasu i dość 

sp rzy ja jących  okoliczności.
— A h 1 pa m a 1 —  b ąk n ą ł doktor.
—  Dziś — podchw yciła dam a — p an n y  d e ­

cydują. Que voules vous. Św iat p rzew rócił się 
do góry nogami. W ilonaeh rządzą  panny, w  po­

lityce des cabotins... To epoka tak a , epoka, 
w k tórej H irsch  tw orzy u n  royautne. B o n  so ir  
etjbonne chanse!

X X I.
N a drugi dzień dzw onek, uderzający  po go­

dzinie jedenastej w przedpokoju pani W andy, 
ze lek tryzow ał ją .

— Czyżby już Sieleń ? — m yślała.
W tem  drzw i się otw orzyły i w eszła niem i 

pani M atylda. W idok jej o tej godzinie by ł ta k  
niespodziewany, iż na razie zb lad ła  pani Choryń- 
ska, obejm ując badaw czem  spojrzeniem  zmęczone 
i zmienione oblicze przyjació łk i. T a  m usiała mieć 
do niej jak iś  w ażny i pilny interes. O d poróżnie 
n ia się bowiem R adom ina, stosunki ich się ozię­
b iły  i p rzyb iera ły  naw et cechy, poprzedzające 
zerw anie. N am iętna pani M atylda nic um iała 
ja k  jc mąż, uk ryw ać  żółci, przelew ającej się 
w niej na  widok kobiety , k tó ra  raz  je j chciała 
odbić Boryckiego, a drugi ^az odbiła Radom in 
N ienaw idziła  jej. Bo co więc dziś przychodziła?  
Pan i W an d a  bała  się sceny, czy ekspiikacji. Nie 
lub ia ła  w szystk ich  u tarczek , w której traciła  
moc swej broni cichej, podstępnej, opartej na 
św iatow ych finezjach.

L ekko  zb lad ła  i w ytężająco pracow ała mó­
zgiem , by się połapać i uzbroić do walki, k tó ra  
ją  czekała.

J a k  eż je d n a k  było jej zdziwienie, gdy p ier­
wsze słowa p rzy jació łk i rozw iew ały jej obawy.

— Przychodzę do ciebie — mówiła Skorup­
ska — w dwóch bardzo ważnych in teresach , 
z dwiema prośbami...

—  Jestem  tout a vous! — czem prędzej za 
w o ła ła  pani W an d a  i odetchnęła g łęboko, roz 
siad a jąc  się wygodniej w fotelu.

( C ią g  d a d ssy  n a s t ą p i )
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Z caratu.
T elegram  przyniósł nam  przed paru  dniam i 

•wiadomość, iż w P e te rsbu rgu  urządzili studenci 
ogrom ną dem onstrację, żądając zm iany obecnie 
obow .ązującyeh ustaw  uniw ersyteckich. Przyszło 
natu ra ln ie  do bójki z policją, aresztow ań i rewi- 
zyj, jak  zw ykle w tak ich  razach  byw a lecz po 
c'ev& ż gazety  petersburgsk ie  o tym  fakcie mil 
czą zupełnie," przeto na razie bliższych szczegó­
łów brak  praw ie zupełny.

Im puls do obecnego ruchu  studenckiego 
w Rosji d s ł un iw ersy tet m oskiewski, a to z n a ­
stępującego pow odu: Prezes tow arzystw a rosyj­
skiej historji i archeologji, profesor uniw ersytetu 
W . O. K l u c z e w s k i ]  pośw ięcił zm arłem u c a ­
rowi, jak o  protektorow i tow arzystw a, bardzo go­
rące wspomnienie w k tórem  m iędzy innemi po­
wie dział r r E uropa w idziała w Rosji aw angardę 
barbarzyństw a, lecz po trzynastu  la tach  panow a­
nia cara  A leksandra  I I I , zdziwiona otw orzyła 
oczy na pokojowe znaczenie tego panow ania. 
S k rzę tn a  rę k a  c a ra  zbaw iała za każdym  razem  
cyw ilizację europejską, gdy je j groziła wojna. 
Z Rosji zrobił on państwo cywilizowane. N auka 
powie o A leksandrze III ., że zyskał sobie opinję 
publiczną w imię praw dy, że popierał to, co do­
bre i w reszcie, że podniósł naukę historji w Ro­
s ji^  Ten ustęp zw łaszcza nie podobał się studen 
tom, gdyż w łaśnie zm arły  ca r zabronił znanem u 
historykow i B i l b a s o w o w i ,  autorowi znanej 
„H istorii K a ta rzy n y  I I . d a l s z y c h  badań i publi­
kow ania swoich prac.

Prcfesor nie poprzestał na w ygłoszenia swej
mowy żałobnej 

w akadem ii

W  libijskiej głuchej puszczy

w tow arzystw ie, lecz pow tórzył 
ją  w aKaaemii teologicznej i w uniw ersytecie 
i w ydrukow ał ją naw et w pam iętn ikach  tow a­
rzystw a. Studenci nie w ytrzym ali i zakupili 
ogrom ną ilość oddzielnych odbitek  mowy i na 
każdym  egzem plarzu przylepili litografow any 
wiersz znanego sa ty ry k a  rosyjskiego F o n w i z i -  
n a  p. t. „Lisica  koznodieju czyli ch y try  lis. 
W iersz  ten , w w iernym  przekładzie z rosyjskiego, 
brzm i, ja k  n a s tę p u je :

zdechł — jako wieść 
[niesie —

Wszelakich zwierząt car, lew, gdzieś w ogromnym lesie. 
Ciągnęły więc zwierzęta wszelkiemi szlakami,
Aby być wspaniałego pogrzebu świadkami.
Z maską pokory lis zdrajca — jak t« bywa wszędzie — 
W  mniszych szatach głos z .brał przy smutnym

[obrzędzie.
—  „0 , roku, srogi roku ! żałuj tysiąc razy,
„Żeś stracił w dni twych ciągu rycerza bez skazy ! 
„Płacz, szlochaj, zwierząt zacnych czcigodne zebraiie, 
„Że car, on najmądrzejszy, wśród was już nie stan ie! 
„Ou jest wiecznych łez godzien, godzien i ołtarzy, 
„Ojciec, sług swoich sługa, wrogom swoim wraży — 
„Oto przed nami niemy — pierś bez dźwięku, głucha... 
„Któryż rozum mógł dociec myśli jego ducha?
„ Kto zgłębić mógł uczucie, która w piersi wrzało ? 
„Kto odgadł cara duszę, tę duszę wspaniałą? 
„Wszakże za jego rządów czystość sztandar niosła, 
„Sprawiedliwość spełniała w sądzie urząd posła!
„On miłość wszelkich zwierząt cenił w swojej duszy, 
„Wierząc, że jege tronem przy niej nic nie wzruszy. 
„On był pokoju zawsze wielkim krzewicielem,
„Sztuka, nauka kwitły — był ich przyjąć elem...“ 
Byłby lis, podły chwalca, jechał jak po mydle,
Gdyby kret nie był przerwał: — To wcielone.. 
„Znalem go nadto dobrze! — Mięśni swoich siłą 
„Trzymał nas wszystkich za łeb — był dla nas mogiłą. 
„Tron tego, który dzisiaj już wśród nas nie gości, 
„Zestawiou był z zwierzęcych ogryzionych kości 
„Or rządził —  a półkurcza nieśli łeb d'> góry, 
„Obdzierając niewinnych za życia ze skóry.
„ A  tok sprawiedliwości tik i zań był srogi,
„Że kto zmógł kogo do cna, to go brał za rogi. 
„Najpodlejszy z pochlebców, cóż vywodzj|* żale, 
„Rzucając nam przed ślepie kłamstwa tak zuchwale ?...“ 
Na to p.es : — „Co tu pytać ? Wszak to prawda święta : 
„aadzą podłe sławnemu bydlęciu —  bydlęta !J

E gzem plarze mowy z tą  b a jk ą  rozesłano 
profesorom i innym  znanym  osobistościom. Nie 
skończyło się  jed n ak  na tsm  G dy po k ilk a  
dniach profesor K luczew skij z jaw ił s-ę w audy- 
torjura, przy jęto  go gw izdaniem , tupaniem  i sy ­
kaniem , tak , że nie m ógł dojść do słowa. W ła ­
dza un iw ersy tecka  rozpoczęła śledztw o i poleciła 
ai esztować dziew ięciu studentów . T rzech  w yk lu ­
czono z un iw ersy tetu  na pew ien przeciąg  czasu, 
sześciu skazano na  aresz t i w ygowory. W yro : ten  
w ogóle dość łagodny, lecz niespraw iedliw y, 
gdyż w liczbie osądzonych znajduje się jeden  
m atem atyk , k tó ry  tak że  k rzycza ł, ale jedyn ie  w  
celu uspokojenia studentów . P rzeć .w ko  wyrokow i 
tem u zaprotestow ali s tad  nci i zażądali pono­
wnego rozpatrzen ia  spraw y. W ładza odpow iedziała,
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DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć !

JER ZEG O  O H N ETA.
(Ciąg dalszy.)

Cesia podniosła oczy na m atkę i uderzając  
n iecierpliw ie nożem po k s: (żce, zaw ołała

—  Otóż w łaśnie tego nie wiem, ale ty , mamo 
i papa musicie to wiedzieć...

f-łysząc to L udw ika, spo jrzała  badaw czo na 
córkę i przez chwilę obie mlb-zały, zaciekaw ione 
a nie śm iejąc py tać, gdyż przeczuw ały , że nie 
wiele słów potrzeba było do w yjaśnienia kw e- 
stji, k tó ra  na razie nie powinna może jeszcze 
być  w yjaśnioną. Ale ponieważ Cesi w ięcej na 
t  em zależało, aby  dowiedzieć się praw dy, k tó ­
re j się już  dom yślała, niż m atce, na zbadaniu  
je m yśli, więc ona pierw sza p rze rw a ła  mil 
czenie :

— K iedy  m łody człow iek przybyw a do do­
mu, gdzie jest m łoda panna, pod takim  pczorem , 
jakiego papa  użył, aby  zainstalow ać tu  R au la , 
to nie ulega kw estji, że chodzi tu o jak ieś  prc 
jek ta  m ałżeńskie... R ok tem u na  popisie u pani 
P atu rin , starsze uczenn ice odegrały  ze swojemi 
braćm i kom edyjkę p. t. „P an n a  na w ydan iu11. 
P a n  Proudhon, członek „kom edji francuskiej" kie 
row ał próbam i i sz tuczka  g ran a  by ła  ta k  
dobrze, że wątpię, czyby ją lepiej zagrano w tea 
trze ... Otóż to samo dzieje się te raz  u nas . 
Raul to m łody L uceral, pan C endrin to stary  
p rzy jac ie l, g ra jm y  fi a ta , ty lk o , że on nie 
śpiew a ta k  ja k  tam ten... Je s t naw et s ta ry  Cour- 
d rim anche, k tó ry  g ra  rolę Błużącego, bo panna

że ponowne rozpatrzen ie  możliwem jest ty lko  wte- 
dy, gdy tego zażądają  sami oskarżeni, k tórych  ty m ­
czasem  ju ż  zdołano w yekspediow ać z m iasta. 
Z ebraL  się więc studenci w ogrodzie u n iw e rsy ­
teckim , policja w targ n ę ła  pomiędzy nich, zab ra ła  
z sobą około stu  i odprow adziła ich do więzie 
nia Z tej se tk i 44 wykluczono raz na zawsze 
ze w szystkich uniw ersytetów  rosyjskich

W tedy  wdali się w spraw ę i profesorowie, a 
pomiędzy nimi, trzeb a  przyznać, najgoręcej b ro­
n ił studentów  sam K luczew skij. S ta ran ia  je d n a k  
ni* odniosły żadnego sku tk u . N apisali więc 
profesorowie, w liczbie 42 petycję  do cara  M iko­
ła ja  II . i w ybrali deputację, k tó rą  ja  w ręczyła  
w. ks. Sergjuszow i, jenerał-gubernatorow i mo­
skiew skiem u. W  petycji prosili o darow anie s tu ­
dentom  k a ry  i o przyw róceni*  ustaw y u n iw er­
sy teck iej z r. 1863. S tudenci podali osobną p e ­
tycję, lecz obie załatw iono odmownie.

W y p ad k i te dostarczyły  nowego powodu do 
niezadow olenia, ta k , że obecnie o przyw róceniu 
spokoju na  un iw ersy tetach  m oskiew skim  i peters- 
burgsk im  ani mowy być nie może.

W iadomość tę czerpiem y z „ulotnych list- 
ków “ W olne' p ra sy  rosyjskiej, zkąd w formie 
„oryginalnej" (?) korespondencji z P e te rsbu rga
d osta ła  się do N eue freie P re sse !

* **
Do Pol. Corr. donoszą z P etersbu rga , że 

k rąży  tam  proklam acja , poddająca ostrej k r y ­
tyce ośw iadczenie cara , że strzedz będzie swoich 
au to k ra ty czn y ch  rządów . A utorem  tej p ro k la ­
m acji m a być hr. Tołstoj.

Jest-to  w idocznie drugie już  pismo otw arte
do młodego saw odzierżcy z powodu słynnego
jego przem ów ienia do sk łada jących  m u życzenia 
delegacyj. Obie proklam acje o d zn aczają  się to
nem  stosunkowo dość um iarkow anym .

* *
*

J a k  donoszą z Petersburga , dym isja D urno- 
w a nastąpić ma w najbliższych dniach. Jego 
następcą zostanie członek rady  państw a jen e ra ł 
książę G alicyn.

SA

Pam iętajm y
Kościuszki

o fundacji irafoEia Tadeusza

Ijarjusz lwowski.
Ś r o d a  27. luteg*.
Egzamin w szkole zakładu karnego.
O godz 6 . wieczorem zebranie miesięczne To­

warzystwa historycznego w czwartą rocznicę śmierci 
Ksawerego Liskego. Dr. Dembiński wygłosi odczyt: 
Katarzyna II. i rewolucja francuska.

O godz. 7. wiecz. zgromadzenie tygodniowe Tow. 
polit. Dyskn3ja rad sprawami Towarzystwa.

Teatr hr. Skarbka: „Ciepła wdówka.“ Poszątek 
• godz. 7. wieezorem.

Ca w a r t o  k 28. lutego.
Egzamin w szkole zakładu kaniego.
0 godz. 6 ’/, wiecz. -  sali rozpraw sądu kra­

jowego cywilnego dalszy ciąg wykładu profesora dr. 
Aleksandra Janowicza „0 dowodach.1*

Nekrologja. Marja z lir. Dębickich Jasieńezyk 
J a b ł o ń s k a ,  wdowa po śp. Lud siku, żołnierzu
wojsk polskich z r. 1831 i właścicielu dóbr ziemskich, 
inatrona wielkiej prawości, patriotyzmu gorącego i 
wogóle rzadkich cnót niewieśeieb, zmarła w niedzielę 
d. 24. bm. w Krakowie w 72 r. życia. R  i. p . — 
Filip J  e n d 1, nohsjusz, zmarł we Lwowie w nie­
dzielę d. 24. bm., przeżywszy lat 64.

K aienćarr. Środa (27 .): Lecndra b- Wschód 
tlo śc i o godsink 6 minut 54, zachód o godziaie 5. 
minut 34.

Popleloc Żegnaj, luba Terpsychoro! Już nas
dłeń twa nie powiedzie: zamiast walców —  gorzkie 
żale, zamiast pączków —  chude śledzie. Kornie dzi­
siaj skroń pochylim, niechaj popiół na nią padnie; 
po zapustach, po hulackieh ziewać teraz będziem ła ­
dnie. Lecz ziewając w nieskończoność, w morzu du- 
mań pogrążeni — nie utoniem w niem na szczęście, 
przez... nadęcie się kieszeni. Bo tern właśnie nowa 
doba od poprzedniej się wyróżnia: zamiast arcysztu- 
czuej pełni, naturalna dziś w nich próżnia. Tak! Po 
raju uciech tylu. znów wyłania się świat brzydki; 
świat, gdzie zębów zgrzyt — kapelą, kapelmistrzem 
zaś jej — żydki...

Losow anie sędziów przysięgłych. Nd drugą 
kadencję sądu przysięgłych, która się rozpoczyna
d. 22 . marca, wylosowani zostali jako przysięgli 
g ł ó w n i :  Nadwodzki Aleksander Karol, dr. Olearski 
Kazimierz, Schilling Edward, Stefanowicz Józef, Staff 
Franciszek, dr. Barański Antoni, Rutkowski Wojciech, 
Kownacki Tadeusz, Krogulski Seweryn, Grzybowski 
Aleksander Edward, Strooienger Jan, Lerski Jan,

Pellegrin  słyszała go dzisiaj m ów iącego: „D zień 
wesela uaszej panienki, to dopiero dla nas będzie 
praw dziw e święto" !

P an i H erbelin  zb lad ła . O na w iedziała 
dobrze, czem dla niej będzie ten  dzień 
radosny i jak ie  upokorzenie czekało ją  potem. 
M ałżeństwo Cesi miało w ypędzić ją  z domu. 
pogrążyć w rozpaczy i osamotnieniu. N a tę myśl 
serce zabiło je j gw ałtow nie, ale tłum iąc w zru­
szenie, postanow iła śm iało dążyć do w ytkniętego 
cela  i rz ek ła  do Cesi drżącym  jeszcze głosem :

—  Żr.rtnjesz. moja p an ien k o ! Czyżby ci się 
nie podobał w icehrab ia  R aul, gdyby prosił
0 twoją rękę?

— T rudno  mi na to odpowiedzieć, mamo. 
R aul podoba mi się, r-le zdaje mi się, że nie 
po trafiłabym  nigdy  brać go na serjo. A  wątpię, 
abym  m ogła pokochać człow ieka, k tó ryby  nie 
w zbudzał we mnie szacunku, a może naw et
1 pewnej obawy. R ani by łby  mi zawsze równym , 
dobrym  koleżką... niczem  więcej. A  czyż nie 
trzeba, aby  mąż s ta ł pod każdym  w zględem  
wyżej od żony ?

P ani H erbelin  zam yśliła  się głęboko. Czyż 
naiw ne oświadczenie Cesi nie tchnęło  praw dziw ą 
m ądrością i czyż nie m ieściło w sobie tajem ni ly 
jej zwichniętego ży c ia?  T ak , z pewnością, gdyby 
D aw id by ł okazał się jej panem , zam iast stać 
się jej sługą pokornym , b y łab y  w nim znalazła 
obronę przeciw ko pokusom, k tórym  z powodu 
b ra k u  dostatecznej opieki u le g ła ; gdyby  mąż 
by ł w niej w zbudzał ten szacunek, połączony 
z bojaźnią, o k tórym  wspominała je j córka, b y ­
łab y  z pewnością zaw ahała się pierw ej, zanim by 
się zdecy dow ała obrazić go tak , ja k  to uczynił,,.
I  kto wie, czy silna wola m ęża nie by łaby  
zm ieniła jej gustów  i naw yknień i n ad a ła  w ła ­
ściwego k ie ru n k u  je j spaczonem u charak terow i ? 
T ak , Cesia m iała rację. R aul Perignon by łby

Micbdewskk Kazimierz, Pilawski Roman. Nmzabito- 
wski Witold, Marcinkowski W fadysl',». Jęfd-yejowski 
Franciszek Wojęif-cb, Zwolski Stanisław, Dórmann 
Herman, Amborski Jan, Kuźniewicz Wincenty, Mra- 
winczyc Czesław, Domaszewicz Aleksander, Kaczyński 
Tomasz, Olszewski Leon Henryk, dr. Skórski Ale­
ksander, Sprecher Jakób, Michalczewski Józef. Ko­
siba Wojciech, Smolka Karol, Osiadacz WTiktor, Błocki 
Bronisław, Cybulski Juljan, Tretter Henryk, Mescbel 
Izydor, Menda Władysław.

Jako zastępcy przysięgłych: Ważny Jan, W oj­
ciechowski W ładysław, Christianus Karol W ładysław, 
Landes Józef (syn), Lenartowicz Michał, Tuszyński 
Karol, dr. Kraus Maksymiljan, dr. Gońka Andrzej, 
Wiesner Franciszek.

Pyszny dozór. Przy wózku oprawcy powinien 
znajdować się zawsze c. k. żołnierz policyjny, który 
ma zwracać uwagę na to, ażeby z żadnej strony nie 
było nadużycia.

Dozór ów jest jednak iluzoryczny, pan „po- 
licmenjf bowiem idzie zwykle w ten sposób, że nie- 
tylko zachowania się oprawców nie widzi, ale nie 
widzi nawet wózka. Nie znamy, jaka jest instrukcja 
w tym kierunku, nie jeżeli ta instrukcja ma mieć 
praktyczne znaczenie, to policjant powinien mieć po­
lecenie, ażeby w takiein tylko szedł oddaleniu, w ja­
kiem wszystko cbserwować może. W  ten sposób 
oprawcy nie właziliby na trotoar, nie trącaliby ludzi 
i nie łapali dzieci zamiast psów. Jak jednak taki 
„asystent" pojmuje swój obowiązek, to dowodem jest 
fakt następujący.

W  poniedziałek w chwili, gdy dzieci szły do 
szkoły, urzędnicy zaś wychodzili z biur, gdy pasaż 
około namiestnictwa i ul. Czarneckiego był zapeł­
niony, jech ił oprawca i dopuszczał się wybryków. 
Rzecz prosta, że za to nikogo innego nie można czy­
nić odpowiedzialnym,' tylko policjanta, który szedł za 
wozem, ale w takiej odległości, że kompletnie nic 
nie widział i nikt go nie widział. Jeden z naszych 
znajomych wyszukał go nareszcie na ul. Łyczako­
wskiej. Dał mu swój bilet, ażeby zaraportował na 
inspekcji, jak spełnia swój obowiązek. Policjant — 
zdaje się nr. 142 (zresztą o tem policja najlepiej 
będzie wiedziała) — biletu przyjąć nie chciał i do­
piero dzięki interwencji strażnika miejskiego z dziel­
nicy IV. udało się wybryki wesołego łapacza po­
skromić.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 2 5"C., 

najwyższa -j- 2 '2 'C ., najniższa —
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z zachodu o
średniej prędkości 4 m/sek; średnia temperatura 
pozostanie około — 3 C., niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc. Opad, śnieg nieznaczny.

Awanturnicze Kolej9 życia opowiada Józef 
Hartman, o którego aresztowaniu donosiliśmy przed 
kilku dniami. Podczas podróży swych przed laty po 
Galicji legitymował się zawsze paszportem francuskim, 
twierdząc, iż jest rodem z Nancy i poddanym fran­
cuskim. Obecnie po aresztowaniu utrzymywał stano­
wczo to samo i dopiero gdy świadkowie, z którymi 
utrzymywał stosunki przed laty, inaczej zeznali, przy­
znał się do swego nazwiska i opowiada następująco 
swe curriculum  vitae. Nazywa się Jędrzej Rudek, 
urodzony w listopadzie 1833 r. w Kamionce Strumi- 
łowej, gdzie ojciec jego był kominiarzem. W yszedł­
szy młodym chłopcem z domu rodziców, służył za 
lokaja we Lwowie w kilku arystokratycznych domach, 
które szczegółowo wylicza, a wreszcie wstąpił dobro­
wolnie do wojska do oddziału sanitarnego. Za jakieś 
przewinienie ukarano go cieleśnie i przeniesiono za 
karę do pułku Nassau, który wówczas stał w Zło­
czowie. Służba wojskowa nie podobała się młodemu 
awanturnikowi, uciekł więc z wojska i w Tarnopolu 
pod nazwiskiem Jędrzeja .Chmielewskiego zaciągnął 
się do oddziału powstańczego, dowodzonego przez 
Różyckiego. Dziewięć miesięcy był w powstaaiu, a 
po rozbiciu cddziału przeszedł do Galicji, gdzie go 
w Tarnopolu, jako uciekiniera wojskowego, przytrzy­
mano i do wiezienia w Kóaigriitzu odesłano. Po sze­
ściu miesiącach udało mu się ponownie uciec z wię­
zienia i tym razem udał się do Francji. Tu zacią­
gnął się do legji cudzoziemskiej i był w Algierze, a 
następnie w Meksyku. Po cofnięciu stamtąd wojsk 
francuskich, powrócił do Paryża, gdzie bawił lat 
kilka. Zatęsknił atoli za krajem, powróć ł  więc do 
Lwowa za paszportem francuskim, który wyrobił so­
bie na podstawie świadectwa, opiewającego na imię 
Józefa Hartmana. Podczas pobytu we Lwowie zawią­
zał stosunki z domem przedmie3zczan M. i udało mu 
się najstarszą córkę tej rodziny namówić obietnicami 
małżeństwa do wyjazdu z domu. Teraz rozpoczął 
swe podróże wraz ze swą towarzyszką, w których 
dopuszczał się nadużyć przez wyłudzanie pieniędzy 
od władz gminnych i od zagranicznych konsulatów, 
aie oszczędzając naturalnie osób prywatnych.

Podczas podróży do Rzymu znikła mu bez wie- f

d la  niej zawsze m iłym  koleżką, k tó ry  baw i i 
rozw esela, a nie m ężem, k tó ry  potrafiłby n a k a ­
zać szacunek i obudzić silniejsze uczucia. A by 
Cesia b y ła  szczęśliwą, trzeba , aby  pokochała, 
a pani H erbelin  w iedziała te raz  z w łasnego 
sm u tieg o  dośw iadczenia, że przedm iotem  miłości 
kobiety  powinien być zawsze ty lko m ą ż !

W  tej chwili postanow iła uczynić w szy­
stko, aby uchronić córkę od nieszczęścia, k tóre  
j ą  dotknęło  i p rzysięg ła  sobie oddać ją  ty lko 
tem u, k tó rego  będzie kochała, N agle spostrze­
g ła. że córka patrzy  na. nią z niepokojem, rz e ­
k ła  więc do niej z uśm iechem  :

— To, co mówisz, jest bardzo rozsądne... 
ale czy sądzisz, że koleżeńskie uczucie nie 
może się zamienić w praw dziw e, silne p rzyw ią­
zanie ?

—  Nie zdaje mi się — odpow iedziała Ce 
sia — takiem u przyw iązania zaw sze b raku je  
czegoś... czego niczem  nie można zastąpić.

— Przypuszczam  jednak , że nie m arzysz 
o szalonej, nam iętnej miłości ?

—  O, nie ! nie jestem  tak  rom antyczną. 
Jeśli chcesz wiedzieć, jak ie  są moje pragnienia, 
to posłuchaj mnie, mamo 1 Oto chciałabym  pó.ść 
za mąż za  człow ieka takiego, ja k  papa, bardzo 
poważnego, zagłębionego w swoich pracach, 
k tó ryby  po za swojemi w ynalazkam i i do­
św iadczeniam i m y śb ł tylko o m u e . Oto są mole 
m arzenia !

Człow iek tak i, ja k  jej ojciec! P an i H e rb e ­
lin ze sm utkiem  p o m y śla ła : Co Cenią powie,
gdy dowie się nareszcie, j s k  ciężko zaw iniłam  
w zględem  tego, którego ona za wzór bierz-. ? 
N ie będzie w stanie, zrozumieć metro zaślepienia, 
a uw ielbienie jej dla ojca, natchnie  ją  n iena­
wiścią dla mnie ; uzna za spraw iedliw e w ykiu 
czenie mnie z grona ro d z in y ; sądzić mnie bę 
dzie tak , ja k  mnie sądzi! D aw id  i wiecznie cię-

śei towarzyszka powrócił więc do Lwowa i namówił 
drugą siostrę M. do wyjazdu, która też, uległszy 
mu, przobywała dłuższy czas z nim w Stambule. Po 
śmierei jej powrócił do Galicji, skąd wyjeżdżał do 
Wiednia, Berlina, Monachjum i innych miast i wy­
łudzał pieniądze pod pozorem chęci powrotu do Nan­
cy, jako miejsca rodzmnego. Oszust mówi bardzo do­
brze po francusku, niemiecku i polsku, i interes ten 
szedł nieźle, bo uciułał sobie trochę grosza, za który 
wraz z namówioną trzecią siostrą Joauną M. założył 
w Stambule — pod pozorem utrzymywania hotelu — 
publiczny dom rozpusty. Psróżniwszy się z Joanną, 
porzucił ją w Stambule i rozpoczął ponownie swe 
podróże, którym ednak władze przeszkodziły, aresztu­
jąc go we Lwowie. Rodzina M,f przesłuchiwana w 
tej sprawie, potwierdza zeznania sprytnego oszusta 
w całej osnowie, kładąc nacisk na tajemnicze zniknię­
cie pierwszej panny M. i na niewyjaśnioną śmierć 
drugiej jej siostry, którą również uwiódł.

Piechur. De gospodarza Macieja Iwy, we wsi 
Żaki pod Warszawą, przyszedł w tycli dniach nie­
młody mężczyzna z prośbą o nocleg. Był to Karol 
Welikiewicz, który wyjaśnił, iż przed czternastu 
łaty, jako kamerdyner, podążył ze swoim panem, 
obywatelem z pod Suwałk, do Paryża. Po zgonie 
pracodawcy, W ., sterąny wiekiem i pozbawiony fun­
duszów, postanowił puścić się do kraju pieszo. W y­
szedłszy z Paryża w ostatnich dniach października, 
wlókł się o żebranym chlebie; podróż zaś, z powodu 
osłabienia, odbywał nader powoli. W  Żakach piechur 
zapadł ciężko na zdrowiu i po upływie pięciu dni 
zmarł pochowany kosztem gminy. 6 z fonie W . za­
wiadomiono rodzinę, zamieszkałą w Suwałkach.

Z Rzymu donoszą dzienniki, iż papież otrzymał 
w darze od prezydenta rzeczypospolitej transwallskiej 
971 karatów ciężkich djamentów, wartości pięciu 
miljonów franków.

Krwawy wypadek zdarzył się w Berlinie w 
nocy z dnia 21. na 22. b. m. przy Zimmerstrasse w 
kawiarni Pallonia, należącej do rzędu źle notowanych. 
Około godziny 4. zrana na podwórku kamienicy, 
mieszczącej kawiarnię, dały się słyszeć nagle przera­
źliwe krzyki o pomoc. Zbudzeni ze snu mieszkańcy 
znaleźli leżącą w kałuży krwi kelnerkę Becker z ar- 
terją główną w szyi przeciętą. Wyskoczyła ona z 
lokalu na podwórko i tutaj skutkiem utraty krwi 
straciła przytomność. Przywołany na pomoc felczer 
zajął się ciężko ranną, inni przez otwarte okno 
wtargnęli do kawiarni, w której znaleźli 21-letniego 
czeladnika piekarskiego, Tannena, z Prenzlau, przy­
byłego dnia poprzedniego wieczorem do stolicy. —  
W wędrówce swojej po różnych bawarjach dostał się 
około godziny 7 wieczorem do wspomnianej ka­
wiarni, gdzie przyjęty został bardzo uprzejmie, gdy 
ukazał sakwę, napełnioną pieniędzmi. Przyjęcie na­
der gorące i serdeczne tak imponowało biednemu 
piekarczykowi, że około godziny 4. zrana gotówka 
jego wynosząca 320 marek, zredukowała się do 20 
marek. Doprowadzony do wściekłości myślą, że 
stracił cały swój. fundusz, uderzył gospodynię butelką 
od wina w głowę, kelnerkę zaś jedną pchnął nożem 
tak silnie w gardło, że aż koniec noża się odłamał. 
Przybyli na ratunek przez okno mieszkańcy kamie­
nicy strasznie zbili piekarczyka, tak, iż również 
oddać się musiał pod opbię  felszera, zanim odpro­
wadzony został wraz z gospodynią kawiarni do cyr­
kułu. Oczywiście, że będzie proces. Kawiarnia, 
zbrukana krwią, na • razie zamknięta. Stan kel­
nerki jest groźny, lecz i stan piekarczyka budzi po­
ważne obawy.

Zginął t)3Z wi-ści liverpoo'ski parowiec , King- 
elom“, który dnia 18 grudnia r, z. wyruszył z 
Cuxhaven, a 24. grudnia przepłynął obok Cap Buht 
of Lewis (Hebrydy). Odtąd ślad jego zupełnie za 
ginął

królowa niedelandzka, młodziuchna, bo ledwie 
14 lat kończąca Wilhelmina, ma zaręczyć się wkrótce 
z księciem Fryderykiem, najstarszym synem księcia 
Albrechta pruskiego. Zaręczyny mają się odbyć pod­
czas pobytu niemieckiego cesarza w Amsterdamie w 
lipcu r. b.

Kon 9C egz tyczu j królów j. Z Honolulu do­
noszą, że zdetronizowana królowa Lilinokalani ska­
zaną została na 5 lat więzienia i 5000 dolarów 
grzywn .

Z Me ónu donoszą: Wszystkie południowe sta­
cje klimatyczne dotkięte są srodze tegoroczną zimą. 
Wprawdzie nie ma do tej pory jeszcze zamieci śnie­
żnych i rzeki nie zamarzły . Goś de spacerują na 
świeżam powietrzu, słuchając orkiestry. Tegoroczna 
zima daje się we znaki gościom nietylko w Ma­
ranie. lecz i w Arco, San Remo, a nawet w Abbazji 
i Kairze.

Z Londynu donoszą: Wskutek mrozów, panu­
jących od miesiąca, nędza pośró i bieduej ludności 
Londynu wzrosła ogromnie. Tysiące ludzi z powodu 
mroźnej temperatury utraciły pracę. W każdym 
okręgu stolicy otworzono zakłady w edu wydawania 
gorącej zupy. Zgromadzenie majstrów okrętowych

w doku Vest India rozdaje darmo zupę robotnikfl 
i ich rodzinom. W okręgu Westham .3551 osobo’ 
a w Southwark 1100 osobom w ciągu osMni 
tygodnia dano zajęcie przy tłuczeniu kamieni. - 
W wielkich miastach prowincjonalnych nędza je 
niemniej dotkliwa. W Manchesterze wszystkie don 
ubogich są przepełnione. W (Mordzie i okolicy df 
się uczuwać tak, brak wody, iż postanowiono ul 
wersytet zamknąć, jeżeli mrozy trwać będą dłużf 
W Ekeshirze nędza panuje straszna. Kanały i rze 
zamarzły, komunikacja przerwana, mnóstwo roboti 
ków pozostaje bez zajęcia. W Westmorelandzie p 
nują burze i śniegi już ośm tygodni. W Walji wsk 
tek zamknięcia fabryk 15.000 robotników pozosta 
bez zajęcia. W Irlandji z powodu wielkich śniej 
pociągi od dni kilku przestały kursować.

Zgromadzenia „Sokoła" lwowskiego odby 
się onegdaj wieczorem przy komplecie, przepisany 
statutami ( ł/ j „ ogólnej liczby członków 1458). Zaga 
zastępca prezesa dr. D z i ę d z i e le  wTc z, powołuji 
na sekretarza druha Ż m u d z i ń s k i e g o .  Odczyti 
następnie list b. prezesa dyrektora Z i my ,  w któryi 
tenże zapewnia, że cele sokole zawsze pozostaną a 
drogiemi. List ten przyjęto oklaskami. Mówca zakoik 
czyi wyrażeniem podziękowania sejmowi za subwel 
cję, reprezentacji miasta nietylko za zasiłek pienię 
żny, ale za wydatną pomoc przy urządzeniu I  
zlotu podczas wystawy, kasie oszczędności, prywf 
tnym osobom i dziennikarstwu za stałe popieranie id( 
sokolej. Po tem zagajeniu, sekretarz odczytał protf 
kół z poprzedniego walnego zgromadzenia, któr 
przyjęto do wiadomości. Z porządku dzienneg 
uchwalono regulamin obrad walnego" zgr LenU 
odpowiadający nowemu statutowi. Sekretarz  uw J 
niono od czytania sprawozdania wydziału, któr 
w broszurze zostało rozdane członkom towarzystw®

Sprawozdanie za drugie półrocze 1894 rok' 
wspomina o udziale w wystawie krajowej i otrzymani’ 
najwyższej nagrody, bo dyplomu honorowego. Z żalel 
wzmiankuje o rezygnacji p. Zimy z prezesostwt 
Rozrost nauki i ćwiczeń gimnastycznych jest ta 
wielki, że bndowa drugiej sali stała się niezbędną 
Składki na ten cel zarządzone przyniosła dotychcza j w  
4762 zł. 9 ct.

Techniezne kierownictwo nauki gimnastyki spo 
czywało na gronie nauczycielskim, którego przewi SJ  U 
dniczącym jest p. A,.toni Durski. Egzaminowi pa or„ „ „ AJi  

z J t a - t y u  poddali si{; p p . \  3 ”! ’  
Wincenty Pieguszewski W vr _ 
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A.itoni Durski
stwowemu
Durski, Kajetan Kossacz i 
Nauki szermierki udzielał p. Artur Marie 
snej sali. Oddział konny zorganizowany 
roku zeszłego, ma osobny zarząd,

pp. J . Siem radzki przewodniczący, „ 
Wczelak zastępca, Wł. Miśniakiowicz sekretarz i <r0 
spodarz, Gustaw Balicki zastępca, Feliks Niederrei 
cher skarbnik, Mikołaj Ludwik zastępca, Józef Kriegs 
eisen i Edward Lilien. Oddział k o l a r z y  l ic i  
uczestników 94 i zostaje obecnie pod przewodnictwen 
p. Jarosława Pieniążka. Uczyli jazdy na kop pp. 
Hemmerling, Borkowski, GuBtowicz, Calderoni, Wal 
lek i Friedrich. Komitet zabawowy urządził w ty u 
czasie 5 wieczorków, a Kółko śpiewackie, które liczi 
36 eczestników, wzięło udział w tych wieczorkach 
jako też innych uroczystościach.

u , „ - - ■ w skład któreg' stipr,,,
wchodzą: pp. J . Siemiradzki przewodnicząca J z
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licz~ł Sokół" stanowczo: 
lwowski członków 1392. Sprawozdani ^  skarbnika 07I,oNąil‘ 
wykazuje: zapas z 1893 roku 58 zł. 86 ct., do- -W 
chód w 2894 roku 18.433 zł. 30 ct. — raze i J

zapas więc z dniem 31. grudnia . Up9oC
45 zŁ 18 ct- w -!  i  x

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wiadomości, S i / J  ,
jednego z druhów w myśl zagajenia n a t. 

przewodniczącego uchwalono wyrazić dziennikar-twu ™ f • 
podziękowanie za poparcie, z wyjątkiem lwowskiego 31 °uj!,e. 
Przeglądu, który wystąpił wrogo przeciw idei gr-

wyjaśnieniach

Z dniem 31. grudnia 1894 roku

19 492 zł. 
1894 roku

97 ct., 
wynosił 45

a na wniosek
roz

kolej. I  o kilku interpelacjach 
przedstawiony prz«z p

w naszern

_ G o l d m a n a  wniosek komisji ^  f r0<̂ t 
rewizyjnej przyjęto również sprawozdanie rachunkow ej
i udzielono wydziałowi absolutorjum. Pamięć zmar- W *rowfJ.
łych w ubiegłym roku członków towarzystwa uczczo- ‘
no przez powstanie. masz Kdin

Z porządku dziennego przystąpiono do sprawy S °ł0 30 o 
budowy drugiej sali, którą imieniem wvdziału p rz e d -.y 1.6®; * 
stawił zgromadzeniu dr. C z a r n i k .  Uchwalono 
jednogłośnie, aby na cele tej budowy upoważnić wy-1  °’ ‘ 
dział do zaciągnięcia pożyczki hipotecznej do wyso-f„lązany Si 
kości 20.000 z ł ,  oraz pożyczki prywatnej na skryptaZag° StZ“Ua 
dłużne po 10 zł. do wysokości 10.000 zł. P rz y 1 m 
uchwale tej obeenym był notarjusz p. P i s z o k

Po załatwieniu tej ważnej dla towarzystwa,,^1̂ .  na 
sprawy nastąpiły wybory do wydziału, sądu honoro-a ? J 
wego, komisji rewizyjnej, oraz delegatów do związku. Tn 'en, r [  
Wybrani zostali: P rezes: dr. Dziędzielewicz Antoni.ł,rii-U 0WSy1 
Zastępca prezesa: Goltental Ludwik. W ydział: Birken-o^°iicyjnyen 
maier Juljusz. Błażek Bolesław. Dr. Czarnik Kazi- 
mierz. Friedrich Edward. Gąsiorowski Ferdynand. ckładki 
Kriegsęisen Józef. Kunstmann Zygmunt. Kwiatkowskitod.be : 
Romuald. Lang Justyn, dr. Obmiński Stanisław. . N a
Reiter Marjan. Romanowski Ignacy. Dr. Stachiewicz «łl

żyć na mnie bądzie pogarda ln^ża i córki. Zw ra 
eając myśli ku  sobie, ząpy tyw ała  się, co mogło 
być powodem, że ona, k tó ra  nie b y ła  przecież 
ograniczoną nie potrafiła zrozumieć takiego 
człowieka, ja k  D aw id i ocenić jego rzeczyw istej 
wartości moralnej ? U w ażała  go zawsze za istotę 
niższą i pogardy godną. I  w reznltacie dla niej 
samej najgorzej się to wszystko skończyło, bo 
on w yszedł z tej próby zw ycięsko —  urósł w 
je j oczach, w yszlachetniał i podczas k iedy  
ona... Cesia raz jeszcze p rserw ala  w ątek  je j 
myśl; :

—  Mamo jesteś zam yśloną i niespokojną —
! rzek ła  — a więc to praw da, co przypuszczałam ?

Proszę cię mamo, nie zostawiaj innie w n iepe­
wności. W idzisz sam a. że nie jestem  sk łonną do 
in a rz iń  i uniesień, byłoby więc lepiej w in te ­
resie w szystkich, zapobiedz w szystkim  stano­
wczym oświadczeniom.

P an i H erbelin  znowu z uw agą spojrzała na 
córkę.

—  Mówisz tak  stanowczo, m usiałaś więc 
chyba zastanaw iać się już nad położeniem, w 
jak iem  się możesz znaleźć, a jeżeli postanowiłaś 
nie oddać ręk i R a u low i Perignon, gdyby  cię o 
nią prosił, to powiedz otw arcie, czy je s t ktoś, co 
ci się lepiej podoba ?

Cesia zarum ieniła się, ja k  w iśnia, nag ły  
przestrach  odbił się na je j tw arzyczce, ale od­
pow iedziała pew nym  g ło sem :

—  Ależ nie, m am o! Z resztą  jak żeb y  to było 
m ożliw em ? Nie pilno mi w caie w yjść za  mąż 
A ty  mamo, czy tan  bardzo chcia łabyś się mnie 
p o z b y ć  z domu ?

^•a , .!,̂ 0wa! które ta k  w yrażały  je j bole
sny niepokój, pani H erbelin  nie mogąc się już od 
łez  pow strzym ać, pochw yciła córkę w objęcia, 
m ów iąc:

— o,

wsze zatrzym ać przy *obie : nie 
kój i rozkosz zapew nia mi tw oja obecność..

•*jł p. 
N a

*ł. 50
wiesz, jak i spo .n , N &

et. 
z t

__ S
Zostań przy m n ie ,‘ drogie dz i.cko ,'"  z o s ta T T a k ^ U  j / f  
długo, aż pew ną badmesz że oddalając się ode- Rozdano 
mnie, znajdziesz szczęście... W tym  dn ia  stłum ię utee° lo9ó 
mój ża1 aby  nie m ącić twojej radości... W ten  ■*"*"* 
czas dopiero zrozumiesz, ja k  bardzo potrzebo- p i ł  0*9 , 
warana twego przyw iązania... Knch £HT! rto ®

koch am, me ja k
cię nad 

Cii' is ’1.12. Na;zajżycie, dziseko maje,
p rzekonarz  się o tem  kiedyś i a ia  tego pow in-:i*CEce poii 
naś zostawić mi zawsze kącik  w twojem sercu m uzyi 
wsróu now ych uczuć, k tóre je  zapełn ią . ’zĄdLu da

Zdziw iona tym  w ybuchem  nam iętnym , a za -’es'eQne" 
gadkow ym  zarazem , Ce ia m ilczała, s ta ra jąc  s i ę r j Dą, uw ag 
zrozumieć u k ry te  znaczenie słów m atki. Odezu-q Operze 
w ała boleść, p rzestrach  {brawie w nich zaw arty , y tysown
a zarazem  niezłomne postanowienie 
je j szczęścia.

N iestety, wejście panów przerw ało  
ich zw ierzenia. G dyby rozmowa m atk i i

zapew nienia ',arin“

dalsze , W tej
córką ertow ej

mój Boże ! ja chciałabym  cię na za ran ia .

potrw ała jeszcze kw adrans, by łoby  z pew nością u> *żsby 
przyszło między niemi dc stanow czych w yjaśnień. az  Uczyni 
Nie p rzyznając się do swoich błędów, L udw ika W ówc 
by łab y  otw orzyła córce oczy na nieporozum ienia K^a®ie, c 
m ałżeńskiej je j rodziców, k tóre  miało zakończyć .'3jsiem ? 
się stanowezem  zerw aniem . Cesia b y łab y  od ■‘ S2t> Tbi
k ry ła  przed m atką  rodsące się w je j sercu uczu- ^Ut01 Słov 
cie. Serdeczna ufność by łaby  połączyła dw a te ^tzegófl 
serca n ierozerw alnym  w ęzłem ; sposobność by ła  lw*uo, : 
ku  tem u jedyna, a mogła ona zapobiedz wielu J8t, Pagan 
niebezpieczeństw om  i tro sk o m ; n iestety , nie ar7 11 szci
m iała się jn i  nigdy więcej pow tórzyć. W styd  116,1 r sgul 
zatrzym ał na  ustach m atki w yznanie winy, a 0ciJt£ającą 
a nieświadomość tego, czego p ragnęła , pozwoliła r ^ ^ le c h n  
Cesi w ypowiedzieć ty lko  to, na co zgodzić się 4niana d 
nie chciała . W  każdym  razie los R aula  Perigno- ^nurycb 
na  by ł zdecydow anym  i m łody w icehrabia do- 82yscy te
s ta ł odkosza pierw ej jeszcze, nim  rozpoczął sta- 6 ^  dem

óC ią o  d a ła b y  n a s t ą m .  >

lł4H iH H ATO W iO ^
ł r ‘V()W. sklepy w łasne ulica K opernika 1. 3 ;  ulica H a:icka i. i l  

KRAKÓW , Sukiennice 1. 20 — CZERNIOWCE, Rynem 1. 2.

W ODA LW OW SKA.

Jako  n 
>lu i Med-

Łbijj!fSnuy, d Hkatny i długotrwały zapaob te) wody, sprawił to, że 
w A s ' -s rp ji na wystawie wszech*watowej, z w .in i i .■MiezBie 'iroJdamowaną 
wyi zezegómioną. — Ośna flakonu mniejszego 80 ot., większego 1 zł, 50 et.

n ie z a w o d n y  ś r o d e k  n a  w y g u ­

b ie n ie  n r ,« n io tk o w .
P udełko  40 et. „
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Teofil. Dr. stahl Leonard. Szeremeta Józef. Żmudziń- 
Franciszek
Ne wniosek druha J a n i k o w s k i e g o ,  zmody­

fikowany prze,z drucha F i s z e r a ,  polecono przy­
szłemu wydziałowi zastanowić się nad nlepszeniem 
przyrządów wentylacyjnych w sali, poczem przewo­
dniczący zamknał zgromadzeni'*..

Herwsze “miesięczne zebranie Towarzystwa 
ludoznawczego odbędzie się we czwartek d. 28. hm. 
o godz. 6 . wieczorem w gmachu uniwersyteckim w 
gabinecie geograficznym (II. piętro, sala XII). Na 
porządku dziennym: 1. Odczyt dr. J . Franki p. t.
„Współczesne kierunki w ludoznawstwio-” , 2. dyssusja. 
Wstęp wolny dla członków Towarzystwa i osób in­
teresujących się folklorystyką.

W łam ywacze. Domorośli nasi złodzieje poza­
zdrościli sławy międzynarodowej szajce włamywaczy 

—  po(i firma Papabosty, Affendabisa i sp. i zaczynają
powołuji wprawiać się w naszem mieście, naturalnie z po- 

. Odczytl czątku na małych włamywaniach i z aiewielkiem
'* w który' powodzeniem. Z onegdajszej nocy mamy do zanoto-
izostaną wania dwie zuchwalsze próby tego rodzaju przywła- 
jwca zak* szczenią sobie cudzej własności. Pierwszy wypadek
za subwel zdarzył się na pi. Krakowskim, gdzie w domu pod

iłek pien.« l. 9 wyłamano w ścianie sklepu Salomona Schnei-
ądzeniu I dera ot^ ór wielkości gł>wy ludzkiej i poprzewracano
ości, pryws ieżąęe pod oWą ścianą papiery i paczki z kłębkami
pieranie id* niei _  Zł0dziej jednak zawiódł się widocznie w
izytał prot' SWych nadzjejach, niczego bowiem nie zabrał. Ponie-
:enia, któi waż jJ-Upit,c. podejrzywał o dokonanie tego zamachu

dzienneg niejakiego Pawła Wołoszczuka, pasierba Józefa Li- 
'■eni* taka, dozorcy domu pod 1. 9. przy pl. Krakowskim,

ego odby 
przepisany 
158). Zags

dniu, az po 15 latach trudnych  przejść chciał 
się dać poznać w P aryżu , skąd  też w ywiózł 
oprócz zło ta i sławę. Z P ary ża  pojechał do L on­
dynu, gdzie najbogatsza arystokracja  zasypała  
go oklaskam i i banknotam i. Paganini, zrodzony 
w ubóstwie, nie u k ry w ał się ze swym szacun­
kiem  dla z ło ta ; to też, k iedy  zm arł w Nizzy, 
zostawił m ałoletniem u swojemu synowi trzy  mi- 
ljouy, k tóre  w r. 1840. stanow iły p iękną fortunę. 
Ju ljusz Jan in  nazw ał go H arpagonem  dlatego, 
że nie chciał raz  g rać  na  cel dobroczynny, i od­
tąd  m ęczył go i n ęk a ł ciągle. Zniechęcony co­
kolw iek szykaną feljetonisty, polubił samotność 
i dlatego może okazał się i myślicielem. Listy 
jego, pisane m iędzy latam i 1820 a 1885, da ły  
go poznać, jak o  pokrew nego duchem  Beetho-

Paganin i zfcnarł bogatym , sław nym  i po­
wszechnie żałow anym , lecz dopiero po jego śm ier­
ci ustały  te baśnie i legendy. W szak i Heine na 
pół sceptycznie, na  pół z przekonania , pisał o 
demoniczności Paganiniego, tym czasem  dzisiaj, 
każdy w jego m iejscu czułby się najszczęśliw szym  
z m nóstw a tych  baśni i legend, gdyż b y łyby  ona 
d la niego najpotężniejszą reklam ą.

renowi.

tai uwol i z podejrzeniem swein zwierz.)1! s;ę policji,  ̂ przeto ---- —  ~ x L pOUfJI itUiCUi o»n.iu . v ^
siału, któr wyszukano i przyaresz.towuno wspomnianego Wołoszezu 
■owar iystwl ka. Badany, wypierał się początkowo wszelkiej winy, 

1894 rok gdy mu jednak przedstawiono, że jest cały powalany 
i otrzymani' gadZą _  a gprawca dostał się był właśnie do ko­
go. Z żalei mina do którego drzwiczki z sieni prowadziły i je- 
prezesostwf dną ściaoę tegoż, do sklepu przytykającą, rozbił - 
ch jest ta przyznał się, że niejaki Wynta, z którym przed kilku 

niezbędny dniami zawarł znajomość, a który utrzymuje się wy- 
dotychczb łącznie z kradzieży, wszedłszy z nim w niedzielę

wieczorem do sieni wspomnianego domu, a spostrzegł- 
astyki spo !zy drzwiczki, do komina wiodące i dowiedziawszyr J 411 W \ \jMa fi 1 ̂ ” -

,  przewd się, że jedna ściana komina przytyka do sklepu, zst- 
inowi pań proponował mu, żeby się, w kominie ukrył, a po 

i : pp. Jai zamknięciu sklepu ściano rozbił. Wołoszczuk, któremu
eguszewski Wynta w tym celu dostarczył kawał żelaza, usłu- 
ie we wra chał Damowy i ukrywszy się w kominie, zrobił dwa 
ly w mail otwory w ścianie, a włożywszy przez nie rękę do 
ład któreg sklepu i namacawszy tylko papiery oraz pudełka 
niczący J z nićmi, dał za vygraną, opuścił swą „pracownię 
:etarz i go w kominie i uwiadomił o rezultacie Wyntę, który 
3 Niederrei przez cały czas stał na czatach. — Wołoszczuka po- 
ózef Kriegs mieszczono na razie w aresztach policyjnych, a rć- 
i r z y  licz] wnocześnie zarządziła policja poszukiwania za owym 
wodaictwetf Wyntą.
a kole pp. Tejże samej nocy rozbito wystawę sklepową
ie ii, Wal kupca Markusa Halbera w domu pod nr. 8, przy 
dził w ty u! pi Krakowskim i zabrano ztamtąd zabawki porcela- 
które liczy nowe jącznej wartości 5 zł. I o tę sprawkę podej- 

ffieczorkach rżany jest Wołoszczak, który jednakże zapiera się 
stanowczo, jakoby w niej umaczał ręce

zjl „Sokół” Najlepiej udało sic trzecie włamanie   wido-
i skarbnika ,,zilie w tym wypadku działali sprytniejsi i doświad- 
36 ctM doj czeósi już amatorowie cudzej własności Ofiarą, padł 

— razem kupiec Dawid Brand. Do sklepu jego w domu pod 
81. grudnia j 23, przy ul. Krakowskiej dostali się po rozbiciu 

kłódek również w nocy z niedzieli na poniedziałek 
wiadomości, nieznani do tej pory sprawcy i zabrali ztamtąd całą 
“ zagajenia pak rozmaitych towarów galanteryjnych łcznej

I Tl 7 ir r  1 77 f  [W l1 — rv A rt 7 .
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inikar-twu wartości około 800 zł.
lwowskiego Nieszczęśliwy wypadek zdarzył Się onegdaj 
w idei bo- ^  naszem mieście skutkiem nie zachowań.a należy- 
euiach na tyeh środków ostrożności przy zgartywanii śniegu 
iek komisji z daebu q  godz. 4 3/, popoł. spadł z dachu trsy- 
ąchunkowe piętrowej kamienicy p. Wallacha w Kynkn pod^I. 
iięć z mar- 3^  zajęty tamże zgartywaniem śniegu niejaki To- 
ya uczczo-Inaaz Klimko, żonaty, ojciec jednego dziecka, lat 

około 30 liczący, który swoją nieostrożność przypłacił 
ło sprawy życiem Stacja ratunkowa odwiozła go do szpitala, 
iału przed-gd|lie tei umarł Nieostrożność pslegała na tern, że 
Uchwalono Kiimko stosownie de przepisów, był wprawdzie ob- 
rażmć wy1wi sznl, rem ratunkowym, ale trzymający komie

do wy£o-teg0 sznura drugi wyrobnik Sebastjan Jakubowski 
na skryptazailljagj. zajać miejsce w dymniku, skąd jedynie w 

przyduu,.j uh wili mógł zapobiedz nieszczęściu, am także 
z e k * stanał na dachu. Nie dziwnego przeto, że Eiimko 
warzystwa^pad*j 0CZłł także ciągnąć za sobą Jakubowskiego,
łu honoro-a ten rJtl swcje życie, wypuścił sznur z ręki. 
o zw iązku.jakub8Wgkii którego oddano na razie do aresztów 
:z Antoni.«polie jnych, będzie odpowiadał za nieostrożność przed 
ł : Birken-Bąd ^
•nik Kazi- 1 ____ --------------------------
Ferdynand. Składki m ceia użyteczności publcziuj lub na- 
yiatkowsfeiktiUwe:
Stanisław. „ Na g i m n a z j u m  p o l s k i *  w C i e s z y n i e  
.1 u:„ . zł»irł n ii. S w\grane w karty a zł. ,itachiewiCz [' „ t Q d n e d z i e c i :  Miecio Wygrzy walski

JiHî  ij jJ-
m f o r d z k ą złożono w handlu J.ja iri son K 1 z u p ę  r u lu • u * w ■■ ■■ * — - w? sp o  Drexl . ^  ! Kapitulny 1. z Pp Apolonja , 1*-

hficnoAć  J ‘„ r- i-L ; a ».ł. Kaoitnła łLińska iwo-oecnoac.. yer 5 .L̂  £ allser i Bienieeki o zf.
•stań t& km ki 20 zL ii. 8. 5 zł. ,  . J

się ode- -Rozdano od dnia 17 lutego l^do roku do dni* 24 
i utłnmio ■Ul'«go kBPó roku po rej j zupy 1704 porcyj ehleba I7U4

W tenw  ten •  -
•otrzebo- P a g a n i n i  5? ś w i e t l e  p r a w n y .

N azajutrz po rewolucji lipcowej, czyli po go- 
"  po win- iCzce politycznej, nastąp ił z a p a ł  do sztuki. Kwe- 
a sercu ,ltje M uzyki, m alarstw a i poezji stanęły na po­

rządku dziennym. U k a ia ły  się właśnie „Liście 
,m a z sieunel‘ W Hugo, D elacroix zwrócił powsze- 
raiac się Uwagę swym obrazem  „D ante i W irgiijU8z“.

O dczu- Operze wystawiono „Roberta d jab ła1-, a .niło- 
saw arty  l? R ó w n ik , podpisujący się pseudonimem „(ia- 
ewnienia ram ““ , wypuszczał w obieg słynne swoje k a ry ­

katury.
o dalsze W tej to chwili, po słynnej przejażdżce kon- 
z córką r*'°wej w Anglji, zjaw ił się Paganin i w Pary- 

ew noicią ,u'  %ż«by dać szereg koncertów , tak , jak  to już
yjaśnień. \ Uczyn.ł w r. 18^9- .
Ludw ika W ówczas zadaw ano sobie naiwnie i szczerze 
zumienia H % nie, czy Nicolo Paganini )est stotnie czło- 
ikoóczvć / ie t ie m ? B łyszczeli naówczas jak o  pianiści, 
ab?  o d - JlSzt, T hałberg , Chopin i Wojciech Sowiński 

uczu iUt0r S łow nika muzycznego), a | e jednom yślnie, 
dw a te  ^  brzegów Sekw any do P « y ;dWA tft kjoo. TT auy —  U UJ

iść bvł*  aawano, że istnieje jeden  ty lko sk rzypek , to 
Iz wielu 58t Paganini T ajem niczy ten ^ j oc nosił na 
st nie ' r^ u szczególną głowę, nie poddającą się ż. 

V styd r ej  regule estetycznej, nie piękną, a przecież
winy a 0ClTgającą w najw yższym  stopniu, s raszliw-ą

.ozwoiiła u^ .e c b m ę tą  zarazem , co ^ o T c h
jdzi, sie “ n mna do w prow adzenia go do c jk lu  swoicn 
P erisno - f,nurych fantazyj, jako żywioł dem oniczny . 
abL do- y scy też, patrząc na sk rzypka , mowiU: ^ai- 
iząt sta- 'e lT° demon !
Ds i Jako młody człowiek, debiuto on w iNea-
  >lu i M edjolanie potem  w P etersburgu  i Wie-

P aganin i powrócił z półmiljonem franków , 
nabraw szy tuszy, k iedy przedtem , w idząc jego 
chudośś, w ątpiono, iżby przeżył klim at londyń­
ski. L ekarz jego w ywnioskował, że „złoto tu czy “ . 
Jeden  z feljetonistów zapew niał złośliwie, że gdy ­
by Paganiniego włożono w trum nę z m asywnego 
złota, natychm iast za dotknięciem  się szacowne­
go m etalu pow stałby w skrzeszony. W  Szkocji 
i Irlan d ji zabobonni m ieszkańcy, ujrzaw szy a r ­
tystę , pewni byli, że to B elzebnb trzym a sm y­
czek. B iegano w szale słuchać go g rającego  
i słuchać jego rozmowy djabelskiej, okraszonej 
uśm iechem  sardonicznym .

Otóż za powrotem Paganiniego do P aryża  
legendy o jego aemonizmie i tajem niczości tylko 
się wzmogły. C iekaw i S ż  byli wszyscy, co zro ­
bił z półm iijonem ? Mówiono, że całe noce g ry ­
w a we F rasca ti, że dlatego ma cerę trupio b ladą 
i oczy głęboko zapadnięte. Inn i mówili, że mu 
ciągle tow arzyszy w ierzyciel, k tó ry  zab iera  
w szystkie jego dochody, jako słynnego rozpustni­
ka  i u tracjusza. Rozmaitość tych najdziw aczniej­
szych pogłosek rosła ciągle, zam iast m a le ć !

Istotnie zaś P agan in i był graczem ... ale na 
skrzypcach , p rzepędzał całe  noce... w swojera 
łóżku. P raw da, że cera  jego  b lada  św iadczyła 
o... s tu d ja c h ; p raw dą też było, że już nie ma 
póimiljona, bo go w ysłał do Grenui do swojego 
notarjusza.

T ajem nicą ty lko  pozostało, jak im  sposobem 
w ydobyw ał ze swego instrum entu  to tony bo­
skie ? C ała  E uropa zadaw ała  sobie tę zagadkę 
Pew ien A nglik , nazw iskiem  H arry s, jeździł bez 
odpoczynku za Paganin im , chcąc w ytropić ten 
sekret. D zień i noc nadsłuchiw ał, chcąc zbadać 
jego studja. N adarem nie 1 P aganin i już wcale 
nie studjow ał, stro ił ty lko skrzypce przed samem 
zaczęciem  koncertu . I  M eyerbeer p rzysiąg ł, że 
podpatrzy  sek re t m istrza i jeźdz.ł za u.m po c a ­
ły ch  N iem czech. S łysza ł go 19 razy  i powrócił 
z niczem , mówiąc : „Z d jab łem  trzym a ten G e­
nueńczyk  !“

W ięc g d y |i  teraz  u k aza ł się na estradzie, 
b lady zawsze jeszcze i chudy, z długiem i, n ie ­
dbale zaczesanem i włosy, z uśm iechem  nadzw y 
czajnie ponętnym  i że sk rzypkam i w ręku , za­
panow ała u roczysta  cisza, ażeby się w net zam ie­
nić w ekstazę, w szał, w uw ielbienie bez granic, 
a  g ra ł fa n ta z ję : „T aniec gw iazd“. A podczas 
tego nie dającego się opisać, sza łu  słynny  ryso 
wtiik D everia chw yta ł rysy  tryum fatora. • A c h ! 
nieporów nany a r ty s t a ! — brzm iał jednom yślny 
o k rzyk  w całej saii.

Pew nego kw ietniow ego poranku  p rzechadzał 
się P aganin i po bulw arach w łoskich, gdy nagle, 
stanąw szy p rzed  w ystaw ą rysunków , u jrza ł lito- 
grafję z podpisem  : „Paganini w w ięzieniu1'. Mi- 
mowoii brwi zm arszczył, ale spostrzegł zarazem , 
że przypatru jący  się w ystaw ie zaczęli litografję 
porów nyw ać z nim  samym. N a szczęście n ad ­
szedł H ek to r Berlioz, w ięc P agan in i, ująw szy go 
pod ram ię, r z e k ł :  „W  więzieniu, aie gdz ie?
W W enecji, w P.zymie czy w W ied n iu ?  F ak tem  
jest, że istnieje k ilk a  historyjek , m ogących s ta ­
nowić tem at k ilk u  rom ansów .-

Berlioz zaciekaw iony b łag a ł go o szczerą 
spow iedź: „D laczego n ie  —  odrzekł. - Będzie 
tem u z piętnaście la t, daw ałem  koncert w P a ­
dwie z aużem  pow odzeniem . N azaju trz  siedzia­
łem  przy tab le  d ’hote w raz z sześćdziesięciom a 
innem i osobami. N ik t nie spostrzegł mojego w ej­
ścia. P rzy  deserze chwalono moj^ grę, n a 3co je 
den z biesiadników  p rze rw a ł : „N ie ma się cze­
mu dziwić, P aganin i zaw dzięcza swoją um ieję­
tność p racy  ośmioletniej, gdyż przez ośm la t 
siedział w w ięzieniu za zam ordow anie swojego 
ryw ula." D alejże w szyscy przek linać  m ordercę, 
w tedy ja  zagadnąłem  tego pana , kiedy i gdzie 
spełn ił ten  a r ty s ta  zbrodnię ? W szyscy zwrócili 
oczy w tę stronę i osłupieli poznaw szy mnie. Ów 
opowiadacz zaczął się ją k a ć  i czem prędzej się 
ulotnił. Ale tego nie było  dosyć. Podczas zimy 
w r. 1824. baw iłem  w W iedniu. Na jednym  
z koncertów  g ra łem  Streghe (Czarow nice), 
k tó re  zrobiły  w ielkie w rażenie. Jak iś  blady me­
lancholijny  jegom ość j ą ł  opow iadać, że go nie dzi­
wi moja g ra , gdyż widzi dokładnie  d jab ła  stoją­
cego p rzy  m nie i prow adzącego mój sm yczek. 
Podobieństw o szatana ze m ną w skazuje jasno 
moje pochodzenie. O dtąd  wielu W iedeńczyków  
i W iedenek n ab ra ło  przekonania , że już znają 
sek re t mego powodzenia.

—  Całe życie moje — dodał P aganin i — 
zatru te  było tego rodzaju  pogłoskam i. Z począ­
tk u  chciałem  udowodnić, że nic byłem  uigciy 
m ordercą, ani protegow anym  przez szatana. Opo­
w iadałem  o p racow itych  la tacn  mojego dzieciń­
stw a, gdyż ocl 19 roku życia  m usiałem  na cbleb 
zarabiać, a przez 16 ła t 5 /łe m  kapelm istrzem  u 
pewnego księcia. Nic nie pomogło na głupotę 
ludzką, najlepszym  dowodem rzeczona litograf]*.

D odał jeszcze jedną anegdotę. Skrzypek , 
nazw iskiem  D em onoschi, będąc w M edjolanie w 
r. I800-ym , zaprzy jaźnił się z bandytam i. N am ó­
wili go, ażeby w raz z nim i zam ordow ał probo­
szcza sąsiedniej w ;oski, bardzo bogatego. N a 
szczęście, w wilję dnia, w którym  miano zbro­
dnię spełnić, Dem onoschi’ego ruszyło sumienie 
i zaskarży ł spólników. Ż an d arm erja  pochwyc ła  
tam tych , k tó rych  skazano na  20 la t w ięzienia, 
ale je n e ra ł Menou, gubernato r M edjolanu, w rócił 
artyście  wolność po dwóch la tach  odsiedzianego 
więzienia.

Otóż na tern tle  w yhaftowano ca łą  historję 
słynnego G enueńczyka. Chodziło tu  o skrzypka,

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w środę po raz pierwszy „Ciepła wdówka", 
komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego; ju trs we 
czwartek po raz piąty „Manon Lescaut", opera w 4 
aktach Pucciniego. Występ panny Salomsi Kruszel- 
niekiej, oraz p p .: Aleksandra Myszugi i Józefa
Szymańskiego; w piątek po raz drugi „Ciepła 
wdówka*.

U  o  tiCśi IJJLLIU w i  ą  r ł  n T i f i  n Ś P ii  »

P olitik  o trzym ała z W iednia wiadomość, że 
w kołach  poselskich objaw ia się życzome zm iany 
regulam inu izby poselskiej. Z m iana m a nastąpić 
przedew szystkiem  w tym  duchu, aby posibdze- 
uia izby nie trw ały  dłużej nad  cztery godziny 
i zaczynały  się o godz. 10. rano. D alszej zm iany 
życzy sobie poselstwo w tym  duchu, aby  bez 
w zględu na ważność przedm iotu ograniczyć czas, 
przez jak i trw ać może jed n a  mowa poselska, 
chociażby jej, jak  najczęściej byw a, n ik t albo 
niewielu słuchało. W  myśl owych projektów 
mowa nie może trw ać w dyskusji ogólnej dłużej 
niż godzinę, a podczas rozpraw  szczegółowych 
dłużej niż pół godziny, chociażby mówca p rz y ­
taczał najw ażniejsze argum enty. N atom iast po 
zam knięciu dyskusji nie w ybieranoby mówców 
eneralnych, lecz mówiliby wszyscy zapisani do 

głosu, rzekomo dlatego, *aby opozycji pozwolić 
przytoczyć argum enty, a w gruncie rzeczy , aby 
mogło w ygadać się z większości tylu mówców, 
ilu zapragnie  ty lko  popisywać się polem iką z mó­
wcami opozycyjnymi, lub  pomysłami własnego 
w yrobu. W edług  P olitik  w kołach poselskich 
om awia się również z zajęciem  kw ^stję zastąp ie ­
nia dotychczasow ych dyet pensjami.

L ublańsk i Slov. N aród  mieni stan spraw y 
gim nazjum  cylejskiego wcale niepom yślnym , co 
je s t w ynikiem  kunk ta to rsk ie j polityki skoalizo- 
w anych posłów słow iańskich, k tórzy  zawsze 
przeoczyli każdą dobrą sposobność do osiągnięcia 
swoich postulatów. W ielu posłów k o n serw aty ­
w nych i P o l a k ó w  (?) — twierdzi Slov. N . d a ­
lej — w s t r z y m a  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a  co 
do wspomnianego gim nazjum , aby tę  spraw ę po­
grzebać  i w ten sposób uratow ać koalicję. U pa­
dek  bowiem takow ej straszy najbardziej i kon­
serw atystów , którzy  w iedzą dobrze, iż bez lewic y 
niem ieckiej nie będzie m ogła przyjść do sku tku  
sym patyczna dia nich reform a w yborcza. Pogróż 
k a  w szystkich p: 'm  niem ieckich, — kończy S. 
N . -  że lew ica golową w ystąpić a koalicji, nie 
je s t pustym  frazesem , lecz kw estją  poważna, 
wielu bowiem liberalnych posłów m usiałoby sku­
tkiem  spraw y cylejskiej przejść do opozycji, 
niechcąc się narażać na u tra tę  swych m an­
datów.

Józef z cesarzem  W ilhelm em , książęta  zag ran i­
czni, arcyksiążęta  i deputacje oficerów pułków  
zagranicznych. G dy trum nę ustawiono na  czer 
wonym rydw anie żałobnym , zaprzężonym  w sześć 
b iałyeh koni, żałobny kondukt ruszył przy dźw ię­
ku dzwonów kościelnych w pochód. O tw ierał 
pochód szw adron kaw alerji, za którym  postępo­
wali : fu rjer dw orski na koniu, służba, k am erdy­
nerzy przyboczni i urzędnicy zm arłego arcykrię- 
cia, furjer, depu tac ja  daw niejszych oficerów or- 
dynansow ych ś. p. arcyksięcia, oficerowie, którzy 
w ostatnich czasach służbę przy  nim pełnili, 
obaj adjutanci przyboczni i ochm istrz dworu 
zm arłego arcyksięcia, tudzież znowu dw aj furje- 
rzy  dworscy. Po obu stronach żałobnego rydw a­
nu kroczył : czterej kam erdynerzy  przyboczni, 
dwaj kam erdynerzy  pałacow i i czterej paziowie z 
płonącem i woskowemi pochodn iam i; w ręk ach  o- 
skortę tw orzyli gw ardziści przyboczni, piesi i konni.

Z a  trum ną postępow ali: cesarz austrjack i,
cesarz niem iecki, arcyksiążęta , książęta , 
reprezentanci państw  i rządów  obcych, d ep u ­
tacje  oficerów pułków  zagranicznych, do k tó rych  
na zew nętrznym  podwórzu B urgu  przyłączyli się 
zgrom adzeni tam  : jenerałow ie, depu tac je  pu łk o ­
we i zastęp oficerów nie pełn iących służby. Pc 
obu stronach pochodu tw orzyła p iechota  gw ard ii 
przybocznej ruchom y szpaler. Pochód zam ykały : 
skom binow any batalion piechoty i szw adron k a ­
w alerji. G dy kondukt m ijał w ew nętrzną i ze­
w nętrzną bram ę B urgu, straż oddaw ała mu ho­
nory wojskowe K ondukt w yszedłszy z B urgu, 
zw rócił się ua R ingstrasse, a następnie  przez 
O nerngasse, plac A lbrechta , ulicą Tegetthoffa 
podążył do kościoła 0 0 .  K apucynów . M agistrat 
W iednia, duchowieństwo i szpitale, w ychodząc z 
kościoła 0 0 .  A ugustjanów , w ystąp iły  w ulicy 
A ugustjanów  na czoło konduktu.

W ew nątrz  zupełnie kirem  obitego kościoła 
K apucynów  oczekiw ały p rzybycia  orszaku  żało­
bnego żeńscy członkow ie domu cesarskiego, 3 p e  
cjaini posłowie, tajn i radcy , m inistrow ie, członko­
wie c ia ła  dyplom atycznego, deputacje i deputacje 
pułków , k tó rych  zm arły  by ł wi.tścicielem- T ru ­
mnę p izy ję ło  u w rót kościoła duchowieństwo, 
poczem złożono j ą  na  k a ta fa lk u  przed głównym  
ołtarzem  wśród m nóstw a ja rzących  się św iateł. 
Za trum ną w eszła do kościoła także generalicja, 
podczas gdy  reszta  korpusu oficerskiego ustaw iła 
się na  N eum arkt.

G dy zgrom adzeni w kościele zajęli w yzna­
czone m iejsca, nastąpiło  uroczyste poświęcenie 
zw łok przez k a rd y n a ła  księcia arcyb iskupa G ru 
schę, poczem kapela  nadw orna zain tonow ała L.i- 
btra. W śród modłow żałobnych, przy  b lasku  po­
chodni zniesiono następnie trum nę do podziemiów.

Z Koła polskiego.

Z P aryża  donoszą, że m inister m arynark i 
zam yśla r. b. położyć w ielki .nacisk na m anew ry 
floty na  morzu Sródziem nem . Czynna i rezerw o­
wa esk ad ra  m anew row ać będą naprzód razem , 
potem jedna przeciw ko drugiej.
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Pogrzeb arcyks. Albrechta.

którego nazw isko kończyło się na i, a  więc m u­
siał nim  być P agan in i. Zam ierzone m orderstwo 
stało  się zam ordow aniem  jego ltoebauki, albe je ­
go ryw ala . Co się zaś tyczy  ukazan ia  się d ja ­
b ła  w W iedniu, poezątku  te j baśni szukać trze ­
ba w jednej z fan tastyczny  cli opowieści Hof- 
manna.

Telegramy „Dziennika Polskiegn."
W iedifi 25. lutego. C essrz  niem iecki p rzy­

b y ł tu  dziś o I I .  przed południem . N a dw orcu 
kolei północnej oczekiw ał nań  cesarz  w tow a­
rzystw ie w szystk ich  arcyksiążąt. Pow itanie było 
bardzo serdeczne. O baj m onarchowie udali się z 
dw orca do B urgu, a liczne tłum y ludności w itały 
ich z uszanow aniem .

T akże  dziś mnóstwo esóh odwidziło zw łoki 
arcyksięc ia . O U . zam knięto w stęp do kościoła 
dla publiczności. O d 11. do 12. mogli je  odwi- 
dzać ty lko ofieorowie.

$  iedeń 26. lutego. Całe mia»to w / .ru s z e ­
n iu ; wszędzie panuje uroczysty nastrOj. L u  luość 
w ylęgła na u lic e ; w ulicach, którem i żałobny 
pochód się posuwa, stoją zw arte  ;łumy wy- 
c«ekując pochodu. Z  domów powiewają żałobee 
f la g i; la ta rn ie  przysłonięto  k repą . W szystkie 
sklepy pozam ykane. Pod komnr ą jen era ła  k a ­
w alerji barona A ppela w yruszyła ca ła  załoga 
w iedeńska w raz z techniczną ukauem ią w ojsko­
wą i szkołą aad eck ą , dale w yruszyły  ściągnięte 
z poza obrębu W ied n ia : jedna  kom panja pu łku  
piechoty nr. 54 im ienia arcyksięcia  A lbrech ta , 
dw a szw adrony pu łk u  dragonów  nr. 4 im ienia 
cesarza F e rd y n an d a , którego tc pu łku  w łaścicie­
lem by ł zm arły  arcyksiążę, j td n a  b a te rja  pie­
szego pu łku  a rty le rji nr. 5 iom panja  m a ry ­
nark i. wreszcie te rea jańska  akadem ja w ojsko­
wa. A ity lerja , k tó rą  wyznaczono dla daw a­
nia salw honorowych, zajęła w dwóch g rupach  
stanow iska przy arsenale i na  polach Kchmelz.

W uroczystości pogrzebowej biorą u d z ia ł: 
ees rz W ilhelm , wszyscy csTonkowie domu, ksią­
żę A osta, w. książę W łodzimierz, książęta wiirt- 
tentbergsey : A lbrech t i M ikołaj, k siążęta  sascy : 
Je rzy  i F ry d e ry k , następca tronu luxem burg- 
skiego W ilhelm , książęta W ilhelm , F ry d e ry k  i 
A lb rech t Schaum burg Lippe, książę F ry d e ry k  
M einingen, książę L udw ik  baw arsk i, Lastępca 
tronu bodeńskiego ks. F ry d e ry k , — wszyscy ze 
świtam i, oraz reprezentacji innych dworów

D alej biorą w pogrzebie u d z ia ł : Ciało dy­
plom atyczne, dwie deputacje oficerskie pruskie, 
dwie rosyjskie, jed n a  saska i jedna baw arska, 
ta jn i radcy , m inistrowie wspólni, m inistrowie 
austrjacoy i w ęgierscy p °J  przewodnictwem  
sw ych prezydentów , kom endm ei korpusów  arm ji 
i inni dygn itarzy  wojskowi.

Po pokropieniu zwłok przez proboszcza pa 
rafji dw orssiej, ks. M ayera, zdjęli kam erdynerzy  
trum nę z katafa lku , poczem przeniesiono ją  na 
t. z w. szw ajcarsk i podwórzec (Schw eizerhofj 
B urgu. P rzed frurnną postępowało duchow ień­
stwo, zebran i w kościele 0 0 .  A ugustjanów  ofice 
rewio i ochm istrz dw oru ś. p. a rcyksięc ia  A lbre­
ch ta ; po obu stronach trum ny szło 8 paziów z 
wosiiowemi św iecam i w ręau , oraz g w ard ja  p rzy ­
boczna. Z a  tru m n ą  podąży ii cesarz F ranciszek

Tsiegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 26. lutego. Od daw na niew idziane 

poruszenie panuje na g iełdzie . Po ogłoszonym w 
sobotę bilansie w ęgierskiego banku  kredytow ego, 
spadły  kursa nadzw yczaj szybko, tak , że zda 
waJo się, iż nastąp i k rach . Szerzeno naw et po 
głoski, że i au strjaca i b a rk  kredytow y ehce w y­
m ierzyć niższą dyw idendę ja k  w roku zeszłym , 
co pociągnęło za  sobą dalszą zniżkę.

D opiero późnym w ieczorem  dow iedziano się, 
że austrjack i b an k  kredytow y, jak  się początko­
wo spodziewano, p łaci 19 zł. dyw idendy i oprócz 
tego zapisuje 250.000 zł. — a zatem  guldena 
na akcję —  na fandusz rezerw ow y. W sk u tek  
tego w in te resa ih  p ryw atnych  k u rsa  cokolwiek 
się podniosły. K re d y ty  z 896 poszły na 398, 
spad ły  je d n a k  w krótce na 395

’?iede4 26. lutego. W iener Z tg . ogłasza u 
stawę o w yprzedażach.

Grac 26. lutego. Tutejsza ra d a  m iejska p o ­
stanow iła w ysłać bardzo energ iczne w ezwanie 
do lewicy, aby  ta  g łosow ała przeciw ko u tw o­
rzeniu gim nazjum  w C y 1 e i.

Lubiana 26 lutego. P rzy  w yborach  uzupeł­
niających do rady  państw a w y b ran y  został kon­
serw atyw ny Słoweniec V i s n i k  a r.

Jokohama 26. lutego. C hińczycy w liczbie 
17.000 zaatakow ali H a i t s c h e n g ,  zostali j e ­
d nak  odparci.

Wiesriii 26 lu ego. W szonj po zamkniecie g itłdy  
•-ołusn no*.o»&uo: iu*(iytj 396*— , węg. ki eój t j  46:1 0; 
a ig ias? 170*— : iaenaelbznki 382 50 sztucbont1 884 —, 
ioiib&r-i*. (03 50, eibethalo 274'— ; tyt nio» e 243'- ;

; 83*25. renta majowa ł o i  30 ko*. 123 90;
■ijt-.. ,-:or■ k o 8 90. wjj. koronowa — —; ios tarcc^i
73 10 ajuory 319 50 

a je .is  25 lutego, 
koćecwj. (Vf n , * \ T , p o d a n e  cyfrj oznaeia'a iorov'tił- 
vrczr k irs windeńtki i. zw. W i en  » r  P & r i t . t  l i .;e d  tj 
*4010 (393 20/ ;  lombardy 4;. — (:03 5S : s -g . F r t s  m\% 
102-50 1124 06 : nibl* 218*75 13 {-23;.

rrankferi; 23 lutego, d ie ida  -t.'zorbie w, wieazorns 
kur»a ostami* (W cawnssił po ła re  oyfrr oraaczai* w* 
lównaw.-zr iu>« iri«d«r.iki), kredyty S26 75 (309 99 ', 
lo*barrfy 88-— (10179 ; onia wjg. z>ots> 102 50 134 *061; 
korono** 97 10 9 9 83i

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 26. lutego. P . P i n i ń s k i  ośw iadezył 

imieniem kom isji d la  ustaw y Karnej, iż takow a 
porozum iała się z rządem  i z stronnictw am i spo 
sobom kom prom isu i postanow iła do n iektórych 
politycznych deliktów  zastosować łagodniejsze 
określenia. T a k  p rzy  paragrafach  110 do 118 
i 128 do 130, za in ic ja tyw ą K oła polikiego, po­
stanowiono, że zam iast „zachęcanie i wzywanie 
do karygodnych  czynności" ma brzm ieć 
„zachęcanie i wzywanie do zbrodni i przestępstw ."

D alej p rzy  k a rach  za jg łaszan  e tajem nic 
służbow ych ma przyjść dodatek, w edług któ**ego 
podlega karze n iedyskrecja „świadomie" popełnio­
na ze szkodą in teresu  publicznego.

P rzy  k a rach  za ogłaszanie spraw ozdań z roz­
praw  tajnych  ma przyjść dodatek  „o ile to ogło­
szenie obraża moralność publiczną. “

P. L e w i c k i  podz:ęko*rał referentow i za 
uw zględnienie tych  życzeń, k tóre już by ł p rzed­
łożył komisji. Ż ąd a ł prócz tego w yelim inow ania 
paragrafu  o strejkach.

Pp. A b r a h a m o w i c z  i C h r z a n o w s k i  
żądają, aby  wzywanie i podburzanie odn- fiły  się 
ty lko do zbrodni, a nie do przestępstw .

P. R u t o w s k i  zwrócił uw agę, że tow a­
rzystwo dzienn ikarzy  „C oncordia" zaprosiło pe­
w ną liczbę posłów w celu obrad  nad  ustaw ą 
karną, o ile takow a dotyczy prasy , i sądzi, że 
najlep i°iby  było odroczyć powzięcie uchw ały  
aż do chwili ukończenia tych  obrad.

P . L e w i c k i  sądzi, że lepiej je s t rozpo­
cząć obrady  z uchw alonem i już dodatkam i. Po 
zgodzeniu się na to p. R u t o w s k  i e g  o, uchw a­
lono w szystkie powyższe zm iany.

P. L e w a k o w s k i  zapow iedział wniosek 
w kw estji em igrac i w łościan do A m eryki.

P rezes obiecał, że spraw ę tę postaw i na 
porządku  dziennym  przyszłego posiedzenia.

Rozpoczęto dyskusję o r e f o r m i e  p o d a ­
t k o w e j .

P.  Z  u k-S k a r  s z e w s k i  ośw iadczył się 
przeciw ko osobistemu podatkow i dochodowemu, 
ponieważ podatek  ten je s t niem oralnym , pocią­
ga bowiem za sobą „buszowanie w cudzych 
kieszeniach."

P. P i n i ń s k i  uznaje chw alebny cel refor 
my, ma jednak  wątp] iwości, czy takow a odpo­
w iada naszym  w arunkom ; przy znanych p rzy ­
miotach organów  podatkow ych każdy now y po­
d a tek  będzie uciążliwym. Szczególnie oświadcza 
się mówca przeciw ko utw orzeniu komisji szacun­
kow ej, ponieważ G alicja pod tym  względem  nie 
jest jeszcze dojrzałą, ja k  również przeciwko 
skontyngentow anm  podatku  zarobkowego i żąda 
zaprow adzenia pew nej różnicy w skali podatko­
wej pomiędzy dochodem ugruntow anym  a nie- 
ugruntow anym  na korzyść  ̂ pierwszego. — 
Reform a w yborcza znajduje się w ści­
słym  zw iązku z reform ą podatkow ą, ponieważ 
wielu dotychczasow ych wyborców, jak o  nie op ła­
cających podatku, straciłoby praw o wyboru.

P. C h r z a n o w s k i  oświadcza się za refor­
mą podatkow ą przy jednoczesnej rew izji podatku 
gruntow ego. Po przemówieniu jeszcze k ilku  po­
słów odroczono dyskusję do czw artku .

Wiedeń 26. lutego. N a wczorajszem  posie­
dzeniu rady  san ita rne j skonstatow ał referen t sa­
n ita rn y  dr. K usy, że cholera w całej A ustrji już 
w ygasła.

Wiedeń 26. lutego. M inisterstwo odrzuciło
reku rs 569 czeskich rodziców przeciw  zakazów  
urządzenia czeskiej szkoły we W iedniu.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, duia 26 lutego godz. 2. min. 50. 

A kcje k red . 391*75 W ied. losy 175*50
A lpiny §2 '—  A keje tytoń. 241 '—
K redy ty  węg. 460 50 4*/„ Poż. k ra j.
A nglobanki 170 50 z r. 1893 — *—
Uniony 316 50 E lbethale  2 7 1 5 0
L udw iki 220 25 L finderbansi 282 '—
N ordbany — '— R enta  zł. węg. 125 50
L om bardy 103 50 B ankvere iny  153*50 
Losy tu reck ie  72*50 W spólna ren tap . 101 10
S taa tsb ah n y  384*25 Ruble 132 50
Czerniow iecki8 305 — 10 J m arek  niem. 60 25
Gal. obi, prop. 97*80 N apoleond’ory 9*79

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a *
doi* 26. lutag* 1825 

HOTEL ŻORZA. J. ks J»bIonowsk» z Bursztyn*.
W. Ni*/.*bitowski z Lan*k H. ks. Lubomtrski z Rozw.i- 
dow», A. Mysłowski z Żubrza*. S Zwolski z Bryniłc. A. 
Weisbtch ze SkoLgo J. Zadoiski z Charkowa.

HOTEL EUROPEJSKI L. Di*hl z Hanoweru. J.
St-pkie^iez ze Stokcrau A Sym z Zielony J. P«try z
Boleehow* E. Sirko z Ładyczyu*. J. Stankiewiez z W»- 
liey. F. Stanek z Wiazenki. Dr. J . Dorożyński z Bor- 
szeztwa. A. Wiilian z* Stanisławowa. A. Korae z
Węgier.

N k  f> E 9 Ł  A S K 
Objąwszy z dniem I. styczni i 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel E u ro p e jsk i
(we L w o w ie  —  p la c  M a r ja o k l)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staraniem  będzie wszelkim  w y­
m aganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Sękowron i  Spó łka  

właśe. hotelu Eurepejskiego.
Foko je od 80 ct. p.cząwszy.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S . W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o  .
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y e h .

Do nabyeia we wszystmch handlach i trafika*.*, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adrss fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t

W i a d o m o  ć  u ż y t e c z n a .
Przypom inam y, że iftino Chassaing je s t p rze­

pisywane przez lekarzy  od la t 20 przeciw  bo­
leściom żołądka, mozolnemu i  trudnem u trawie- 

( n iu  (pyspepsyi) gastralgji, u trat ie s ił i  apetytu. —  
Z najduje  się w głów nych aptekach .

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Di*. K. T n e ie n i^ c k i
we Lwowie, Kopernika liczba l i ,  I I  piętro,

b. sekundarjusz i lskaiz na kliniee_ laryngologicznej i 
wewnętrznej profesoia Sekróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach specjalnych ordynuje od rodziny U —12 przed
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południem i od 3—5 popołudniu. 

— Ol i ubog ich  b e zp ła tn ie .  — 1—?

l * o d z i ę k o w a s i e .
Wielmożnemu i'anu d r .  I H i e h a ł e w l  W . a l o w l

z Sokcłona za nadzwyczaj zręczną operaeję przy ciężkiej 
słaheści mej żony skłsdam publiczne podziękowanie.

Sokołów dni* z l, lutego 1895. Stanisław B o r t ,  e. k. 
respiojeot straży skarbowej

Dyrekci; 6 k l a y  szkoły żeńskiej w Drehobyezu 
składa niniejszem *taropolskie ,Bóg zapłać* stowarzysze­
niu „Czytelnia kobiet", któr* za pośrednictwem p. Felicji 
Unger, ofiarowała na rzecz biednych uczenie tejże szkoły, 
60 koron.

Olga Łańcucka.

P o d z i ę k o w a n i e .
szystkim, którzy raczyli wziąć udział w obrzędzie 

pogrzebowym, jakoteż i tym, którzy pociesza/ mnie
osobiście lub przesłali wyrazy współczucia po tak okro­
pnej śmierci mojej najukochańszej żony, składam najszczer­
sze i najgorętsze podziękowanie Bóg zapla

J a n  KasprzyLiewicz.

L w ó w ,  G r r a n c i  H o t e l
p o l e c a .

O ą b K i  t o a l e t o w e  
O ą b k i  d o  t a b l i c  
d ą b k i  d o  m y c i a  

< UT£w i i  o k i e n

S z p a g a t  i  r e b & z i& u r  S z c z o t k i  i  z g r z e b ł a
T r z e p  t a c z k i  i  p i ó r k a  I r o h j  i  g ą b k i,  K & rn k  i  g u i ę
P a p i e r  k ł o s e t o w j  S y n d e t i k o a ,  k w i i a j ę
c * o d a  d o  p r a n i a  J B r a z y i i n ę  i t p .  6
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DZIENNIK POLSKI i  (Luj. 27. Lutego 1895 r.

Drobna og łoszen ia .

D o i ł w le i la  rozm aite
po l 1/* centa od wyraju

a p t e c e  w  B a d z ł e c h o w i e
znajdzie p raktykant pom ieszczenie.

| J r z ą d  p o c z t o w y t e l e g r a f i ­
c z n y  "Gdów przyjm ie prak tykan ta .

1 \ . f ł o d y  c z ł o w i e k  posiadający go- 
|V1 tówkę 4 0 0  7-1. i w ładający  niem ieckim 

jeżyki m potrzebny jako wspólnik. O ferty  
JćYport, poste restan te  Lwów. 116

W y r a b l a i
TT hipoteezi

i konwertuję pożyw ki 
hipoteczne na domy i debra pod 

najkorzystn iejszym i w arinkam i. Z g łt-  
ssenia pod J . K. poste restante Lwów

Sz k o ł a  deklam aeji, oratoritw a. este 
tyeznego ozytania, dram aturg ii i ka­

znodziejstw a S ta n is ła w a  K o n o p k i,  
etw arta z dniem 15. ityeznia b. r. przyj - 
m o je ' eiągle wpisy. B liższe szczegóły 
w mieszkaniu D yrekcji — n liea  Czar 
nieekiego 1. 10, od godz. 9. de 11. i  od 
3. do 6. 111

n o r f z u k o j e  s i ę  R D f t l n i k ó w  do
L  znacznego p rzedsięb iorstw a z udzia­
łam i od 2 do 10 tysięcy zł. Z g łoszenia 
n td sy łać  możiia pod „K ap ita lis ta  '25“ 

P —i poste  re s tan te  Lwów. 113

P o s z u k u j ę  
ai

od 15. m arca p o n d y  
adm in istra to ra  gospodarczego kon 

trolora, kasjera, raehm iitrza, przełożo­
nego obszaru, z to lny , energiezny w I r  
dnim wieku z ehlubnem i Iw iadeetw am i 
Meże złożyć w potrzebie kaucję Łaska­
we uwiadom ienia pod ad resem : „Ugoda 
Lwów, Torosiewicza 6. 114

K A R O L  B A Ł Ł  A  B A N
W J S  L W O W I E  1019 1 - 9

p o ' e c a  w  n a j l e p s z y c h  J a k o A c I a c h  p o  n a j t a ń s z y c h  c e a a c h .
K A W Ę  | HERBATĘ CHIŃSKO - ROSYJSKIE I B U K  B R E M S K

4*/« klg. P o rto r ic o ......................
„ „ Cuba g ru b o z ia rn is ta .
„ „ C e y lo n ..........................
„ „ Ceylon gruboziarn ista  
„ „ Ceylon najprzedniejsza 
„ „ Mooca arabska . . .

9 — ciemno naciągająca 
9.60 */i k)g. Congo

» »- ‘ ‘
10 40 „ .
10.70
10.70

Jsm aioa stary  . 
Jam aica  .

1.70 
1.40 
1 —

m iłą wonią 1 but
.................1.60 i

S o u o h e n g ..........................2.— . " P tm a ra r .
Fam  i jn e j .......................... 8 . - j l  » 1 a rara
M elange de Moskau . . 4 . — Zamówioną naraz 1 worek (4*1, k.) 
M elange de Londre . . 4.— kawe, wysełam opłatnie do każdej

Jaw a złeta grubo zi&rn. 10.701 „ „ W y s ie w e k ..........................1 60 s tac ji poeztiw ej w kraju.
— Z lecen ia  z  p r o w in c ji  u sk u te c zn ia ją  się  b ezzw ło czn ie . —

WINO

Ruch pociągów kolejowych
w edług zegarn lwowskiego, ważny z dniem 1. m aja 1IS4 r.
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Do Lwowa przychodzą:

Z W a r s z a w y .................................. • • ■
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przem

Rzeszów lub T a r n ó w ......................
Z Chabówki (Zakopanego) przez R zes

lub T a r n ó w .............................. • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez S tryj 
Z Muszyny - K rynicy , 2egie»t»w a pi

T a rn ó w .............................._ ...................
Z M u szy n y  - Krynioy , Żegiestow a przez 

Rzeszów lub Tarnów . . . . .
Z Muszyny - K ryn icy  , Z egieitow a przez 

Tarnów (od 1/, do w łącznie 30/,)
Z Mezó - Laborez, Szczawnego • Kulasznego 

przez Przem yśl . . . . .
Z N adbrzezia i  Tarnobrzegu .
Z Podwołoozysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Z s Sucsawy  .......................................
Z  ...............................................
Z Rad o w iec ...........................................................
Z  3erhom ethu n. 3 . 1 C zu d y n a ................. ...
Z N o w o s ie l i c y ...................... .........................
Ze Słobody rungurik iej kopalni . . . .
Z Hu«i&tyns przez H a l io z ..........................
Z Czortkowa przez H a l io z ..........................
Z  B orysław ia przez S t r y j ..............................
Z B e ł ż c a ............................................................
Ze S o k a la ........................................., * ' * . ■  *
Z  Lawcoznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

ea, Mimkkcsa, Chyrowa i S tanisła rowa,
przez S t r y j ) ...................................................

Za S try ja i Skolego .  ..................................
ł  Skolego, Chyrowa i S tanisław ow a przez

Stryj . z ............................. * • * • • • •
Z  H rek^ow ar (od 10/T do włącznie d0/ł )_ . 
7. Brzucnowie (od 11 maja si do odw ołania)

Zo Lwcwa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W arszaw y .......................................• • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub R z e s z ó w ................................................
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeizów

lub P r z e m y ś l ................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny Iryn icy , Ż egiestow a przez

Tarnów lub  R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Krynicy Ż eg iestow a przez 

Tarnów (od lf ,  do w łącznie 80/,) . . . 
Do M uszyny-K rynicy, Żegiestow a przez

T a rn ó w ...........................................................
Do Muszyny - K ryniey, Żegiestowa przez

S t r y j ...........................................
Dc Mozó-Laborez, Szczawnego, Kulasznego

przez Przem yśl .  ...................................
Do N adbrzezia i  T a r n o b rz e g u ......................
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw. Podzam.)) 
Do Suezawy . . . . . . . . . . . . . .
Do Buezacza przez H a l ie z ..............................
Do H usiatyna przez H a l i e z ..........................
Do Słobody rungurtk iej kopalni . . . . ■
Do N o w o sie licy ...................................................
Do Berhomethn n. S. i C z u d y n a .................
Do R a d o w io a .......................... .............................
Do Kimpolunga 

alaDo Sokala
Do B e ł z o * ............................................................
Do Borysławia przez S t r y j ..............................
Do Ławocznego (M unkiesa, Serensoa, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa p rztz  Btryj) 
Do Stanizławowa, D oliny, Bolechowa przez

Do Skolego 1 Chyrowa przez 8 tiy j . . . .
Do S try ja i Skoli  ...........................................
De H r- nowa (od 10/, do włąozaie SO/s) 
Do Brzushowieo (od 12], aż de odwołania) 
Do Zimnej wody (od <2/, aś do odwoł.)

dowolni o zestawialnyeh zeizytów 
k aszonkewym. Inform acje

riun u iw jazdy, ta ry f * !« « » » « « «  j—  
•praw ach taryfowych i prMweaewyoh.

•4- J*
o  £
o  %

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
N i e d e r l a m d z k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T o w a r z y s t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j .

vibdeA.
z W iednia .

202 1- ?

I .  B o l o w r a t r l n g  O
IT. Weyringergasse 7 »  

Cod.zleruo.a olŁspmćL-yoJa
O bjaśn ien ia  bezpłatnie.

u  a .

kop. 80
.  to

K sięg a rn ia  i  skład n u t

G. CEN 1 N ER SZW E i ł  A
W arszaw a, ulica M arsza łkow ska  143, 

ogłasza, iż najpoczytniejszego dziś a u t o r a
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  p o w i e ś c i :
(do iiabycia we w szystkich księgaruiaoh K rólestw a Polskiegu i G a lic j i) 
D zisiejsze małżeństwa
J  szcze m ałźtnstw a . . .
WUma . • • . . • ł  ■ » i  8
H rabia  — S tarosta , II . wyd. . . . 2 „ „ 8 „ 60
Jęd .zek , 1S91 • • • • • 1 a a J  ‘
Linoskoczka, 1891. • • • • ^ „ 2 „ 40
Weznrajbi, serja  I., 1852 . • . ‘ T 8 ” i  ”
N okturn S .opena, 1893 • . . Ł " * J  ■ " - 8 i !
Tajem nica 5. pułku w ęgiersku h huzarów, 1892 . 1 „ „ 1 „ 20
Z różnych pułków , 1893 . • • • T * > * > 40

prócz tego n a J S w i e d s z e  n o w o i e l  t 
N tr*  Polacca, 1806, Lw ów . . . . 1  tom, rs  2 kop. 40
Swat, 1895, Lwów. Jakubow ski *  Zadnrow iez . 1 „ „ 1 „ 80
Zięciowie domu Kohn <* Cis, 1895jW arszaw a, II . wyd. 8 ,  „ 8
Ni meł>8 życia : H rabina, 1895, W arssaw a . t  " „ „ 2

1802 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostarcza od 50 litrów wzwyż, białe litr 

24 cent., czerwone po 20 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 90 cent. 
B e n e d y k t H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

O o lilN c h  przy G o n o b i tz ,  Styryi.

Poelągl
pospieszne

P o e i ą g i 
osobowe

3-081 6-01 9-361 6*46 1 0*36
| 6-01 9-36 — | 9  9

308 — — — —
__ 6-01

— 9-1C — — .

— — — 0*36

— e-oi — —

—— — 9-se — —

9-3« j
— — __ 6*46 — i
248 10*05 9-M 6*31 —* i
2-34 0*40 9-33 ( K —

10*16 s-ia 108 -
16*16 8-18 — 7*11
16*16 813 .
10*16 — -- 7*11

_ — 8-18 —
16*16 — — —
10*16 818 7*11_ — _ 1-03 —
_ — 2-38 13-46
_ — — 5-21 _
— 8*24 5-31 — !

■ , 9-10 13-46
— -- 0*33 — — !
_ -- 2-38 _ _
__ -- 2-38 _ _
— 8 -3 7 —

3-00 1 6-48 3-3(8 IT-j.l 7*£ei
i0 * 4 6 9*36 --

— 10*46 — —
_ _ 11-11
— — 10-26 7*46 —

— 16*46 — — —

— — — — 7*31 C

— — 5*36 —

— — — 7*46 _  \
2

—_ _ ___ 7*31 I
-- 10*46 3*36 -- _  2
6-44 3-20 1010 1 0 -5 6 — t
6-58 332 10-40 11*33 — 1
6-61 _ 10-51 3-31 11*00 2
_ _ _ S-Łl — P
6 51 _ _ — 11*06 J
— _ 10-51 11*06
6-51 _ _ — —
6-51 _ _ — —■ p
6-51 _ 10-51 11*06
651 _ _ 8-81 —
_ _ 9-56 7*31 — D
_ _ 9-56 — —
— — 6-16 10-26

— — 61« — 7*46
- | _ ____ 10-26 7*40
— _ — 1026 — . 1
— _ _ 3-41 __
-- — 10-26 —
-- — *-0« — —
— — 4-48| — I

HEMOROIDY
leozą się radykalnie

przez użycie P igu łek  i Maści D ra L e- 
bel w Paryżu. 45 la t powodzenia.

W e Lwowie w aptekach PP .: P . M ikola- 
soha, R uekera i W ewiórskiego; w Krako- 

autekaeh PP.: Wiśnieyrskiego
R edyka i Trausayńskiego. 1—?

wie
14

L W Ó W

r Kasy O szezędnoisi, najp iękniejsze 
położenie

hotel pierwszorzędny
tryczne ośw ietleaie, w inda osobowa. 

Zoakemita usługa.
P o k o je  od 80  centów, 

łtarze i klatka schodowa ogrzana.

R

W skazów ki

czyli
Sttuka życia towarzyskiego

N IEZB ĘD N Y  PORADNIK 
Et 3 3 Q .2 o d .y a l i  U P a r r i e r r e l Ł

trzecie wydanie powiększone 
W Y8ZLO Z DRUKU 

obsjmuje : 
kazówki co do wł&saej osoby

'W trzyskie zabawy
1226 1—1

anie lis ów
się stad m iłą 
i w domu i t. p.

Cena 60  ct. 
przs jłan iu  przekazem 1 ioczt. 6 6  
uskuteeznia się przesyłkę franco.

ikarnla narodowa W. Maniackie
Lwów, uliea K opernika 1. 7.

towarzystwie

ot.

U w a g a .  Godziny, drukowane t l n e t e n t  C z C t e n h a e i l  oznaeząją por
rocną  od godziny 6. wieozór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b i n r z e  I n f c r m a c y j n e z i  e. k. austr. kolei państw , we Lwewie. 
rl. T rzesiego m aja 1. 3, (H otel Im peria l) sprzedaż biletów  stTefewyeh, ekręśeyeh 
dowolnie zestawialnyeh zes.ytów  do iazay, ta ry f i rozkładów jazdy w formacie

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

W  handelkn przy butelee oryginal­
nego czerwonego wina.

Ręezę ei, że to wino je s t fałszywe.
— Po ozem poznaje iz?
— Oiy nie w idzisz jak  się rum ieni 

ze wstydu.

Zboże jare do siewu
i kartofle

z doborowej jakości — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Str J

Pierwszy austr. sziązki Handel nasion

A Ł F H B } D  R A t e S L
w Opawie (Troppan).

Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 .
poleca 1060 1—21

Naeióna traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków paste­
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Koni- 
czów „ekonomiczne i leśne pod gw arancją prawdziwości, czy­

stości i zdolności kiełkowania 
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

» v v v  w w w  \n r ‘ v w  w v w  < rt

n

i
\
i
4
<
<
<
<

|<

Od dawien dawnt ze swe] dohrool I zapsohu znaiią prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1002 1—?

W . AD AM O W ICZA
w  B r o d a c h

1 fun t „fam ilijnej* bardzo d b r e j ..........................zł. I  ł
1 funt „M elange de Moskau“ w oryg. opak o w, „ 2'50
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 5#
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1'20
niem niej K A W Ę  zwaną „Slrlusz" franco 6 kilo „ 9 E 0

N ow o otw orzon y  
S k ła d  fa rb , m aterja łów  i t. p.

firmy

L. W łodek & A* K rajew sk i
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Poleca i dostarcza wszelkie artyku ły  i m aterja ły  dom ow o-góspodarskie, 
m alarsk ie , lak iern icza, przemysłowe i t. p.

11.98 Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  n d u r o t n i e !  1 - 2
Cenniki na żądanie g ra tis  i franco (Lwów Im pressa)

" ■ ■ " ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ m m m M m B m i

P r z y  o ś w i a d c z y n a c h .  — Panno Juljo , powiedz, proszę, tylko .tak 
a będę cię kochał całs życie I

— To dobrze, ale co ja  będę przez ten czas robić?

« ;c 
<
<

K U f i l J B U D f l ]
starą i nową w pełnych wagonach do każdej stacji koiejowej,
jak  również wszelkie produkt* rolne i wszelkie nasiona do siewu
wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne o gwara-:towanyfch składni­

kach w każdej ilości dostarcza ii29 1—3

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 3.

NA BALU. — Ile  fe t może ta  blondynka, rozm aw iająca z porucznikiem . 
— Pow iada, iż ma la t dw adzisścia.

M yślałem  dotyehszas, iż tylko pomiędzy moiietami są fał*zywa dwudz 
stówki, tym czasem ...

R o k  z a lo ie n ia  1853„

„Kaufe beln Sohmied u. nlcht belm Schmlede! I" mówi stare  przysłowie. 
Takewe u eże  się tłn szn is  o d n .s ić  do mego magazynu, [dyż tylko in teres w takich 
rozm iarach jak  mój, ma przez zaknpn* za gotówkę w ielkich zapatów  towarowych 

i innych korzyści, skromne w ydatki, z k tórych knpu]asy korzysta.
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis I franco. 513 1—23 

Obfite książki z wzorami jak ich  dotąd nie było d la kraweów niefrankow ane.

M A T E R J E  jSfA. U B R 1 W I 1 .
Peruw ien i dosking dla W ielebn. Ouohowleństwa, przepisana m aterie na mundury, 
•. I k. urzędników, akże d la  weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, llberje 
sukna na bilardy i stoliki do g ry,pokrycia powozowe, loden, także », przem akalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4 - 1 4  zł C hw ile 
bne, rs e tiln e , trw ałe, czysto w słuiane t a s r a r y  suttl n n e , a nie tan ie  szmaty, 
za które nie w .rto  opłacać kras za, poleea JAM 8 T IM A B O F S K Y , B e rn "  
(austrjaek i M anchester) największy fabryozey skład sukna w w artości '/> milic-n'. 
Przesyłki tylko za zaliczką posztową K orespondsnoja w języ k a ch : polskim , n ie­

mieckim, czeskim, w ęgierskim , rłoskim , francuskim  i angielskim .

Człowiek cywilizuje się w m ieście. To też k ie h z rk a  pan i Iks, k tóra  już od 
trzech la t tłucze garnk i w W arszaw ie, idzie za Żelazny Bram ę i tam, po raz 
pierw szy w żyeiu, kupuje sobie pół tuzina chustek do nesa.

Oczywiście wybiera chustki już znaezone piękną lite rą  R
— D 'a  kogóż to — zapytuje p an i po pow reeie kucharki z m iasta 

chustk i?
— A d la  mni e.
— Znaczone l i t s r ą  R ?
— Przecież, proszę pani, na imię n i . . .  E rnestyna ...

k ap iłtz

II

F A B R ¥ K 4  i  8 K Ł 4 D  P O W O Z O W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6,

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
Przyjmuje wszelkie reperacjo I odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. d yplom em  
h on orow ym  rządow ym . 1191 1—?

T T

Iw August Schellenherg^ i Syn
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

w© L w o w ie , u l i c a  K a r o l*  L u d w ik a  l i c z b a  1,
poleca

B , PROM ESY do ciągnienia 1. m arca 1895 r. na losy państwowe
£■; Z r. 1864 po zł. 5 i na połówki tych losów po zł. 3, wraz ze

I
_   ^ ^  ^  (  ̂ 20

( stemplem. G łówna wygrana 300.000‘, koroD, a względnie 150.000 
rJ t koron i na wiedeńskie losy komunalne po zł. 4 50, wraz ze
JW stem plem . Główna wygrana 400.000 koroD.
U  U praszam y Szau. k lien tów  o wczssng zam ów ienia, gdyż u a  k ilk a  dn i
J | !  p rzed  c iąg n  eniem  z pow odu Tyezerp& nia zap asu  n ie m oglibyśm j służyć.

H a pew n ym , kon cercie .
—  Adh I ja .  że m nie też  zm ęczy ła  ta  śp iew aczka.
—  W ierzaj mi, że ena sama jeszcze więcej się zm ęczyła.

Handel nasion P. Huttig
w Wiedniu (założony w r. 1790) poleca sw# znane jako w y b o n f 
Nasiona traw na łąki, pastwiska i parki. n s y  j_ -

K atalog i specjalne na  żądani 
Styryjska czerwoia koniczyna, wolny od kanianki przepyszna

zł. 78 i 72. •
Lucerna znakom ita, oryginalna proweniencja, wolna od kaniank

zł. 74, 70 i 68
Za 100 kh<> wraz z piombą i świadectw? m stacji dla kontroli nasion 
Nashnie buraków pastewnych ulbrzy)n:ch (M ort) a mianowieit 

z 100 kilogram ów :
.oerndorfsk ie okrągłe żółte, oryginalnego siewu zł. 38. 
M am rauth największe czerwone „ „ „ 34..
E :‘kendorfskie żółte olbrzym ie » n „ 38.’

Buraki cukrowe, Marchew olbrzymia, Wyka, Kukurydza i t. c 
Nasiona kwiatów, jarzyn I leśne w bogatym wyborze. 

Ilustrow ane katalogi gra tis i  franco.

KONKURS.
Przy W ydziale powiatowym w  Złoczowie je s t do obsadzenia p 

drugiego lustratora majątków gm innych z roczną płacą 600 zł., z dy 
i kosztami podróży w edług norm y dla urzędników W ydziału powiatc 
ustanowionych.

Warunki przyjęcia
1 N ieprzekraczalny 40 rok życia;
2 . Znajomość obu języków krajow ych:
3. Znajomość ustaw krajowych adm inistracyjnych;
4. Świadectwa z dotychczasowego zajęcia.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie na rok jeden , poezsm n: 

może stabilizacja.
Podarra  na'eżycie udokum entowane należy wnosić do W j 

powiatowego w Złoczowie, najdalej do dnia 31. m arca 1895.

W y d zia ł p o w ia to w y  
i M M B n B H a n H B

— P rez tę  p»»i, załóżmy Towarzystw* wzajsmn.., aai..a«ji... J a ,  naprzykład , 
uw itlbiam  już w taj thw ili oozy paai... A pan i eo podziwia we m ai*?..

— Pańsk' dobry gust...

ttttttXtt*KKKXXKKXX«KXKIOi<tXX*»XXKXKK)LtKKMKMX
H  U  T O I I  H 1 J H 4  . W

c. h. uprzyw. gallc. akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystk ie  pap iery  w arto śc io w e  m onety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dGbrą I pewną lokacją poleca: 1011 1- ?
* V /o  pożyczkę krajow ą galicyjską,4 ł/,°/o listy hipoteczne,

5°/0 listy hipoteczne premjowane,
5°/o ,  „ bez prem ji,
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 */,%  „ Banku krajowego,
4 °/0 listy  Banku krajowego,
5 */0 obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty

4 °/0 pożyczkę kraj. gal koronową,
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 * /o  n „ bukowińską,
4 7 i%  pożyczkę Węgier, kolei państ rowej, 
^ ł/a °/o n p n p in acy jn ą  węgierską, 
^°lo w ęgierskie obligacje indem nizacyjne 

austrjackie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zp,wsze nabywa i sprzedaje 

IMT* po c en a ch  n a jk « rx y g tn ie |8 z> ch . * W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.
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W przeszłym  fjgo d n iu  pewn* ciało  nankowe o g*dzini« 6. popołudniu  zebrało się y 

w itlką  naukową naradę. TTi«lka narada  nankowa zkońszyłs zię o godzinie kw andrzns na siódmą, a 
godziny  wpół de ezwartej po (ółnoey.

r m ieszkaniu kolegi a a  
w int p rzeeiągnął się Jo

O d  l a t  4 5 - o l u

na całym kontynencie znana 

w s * e j  dobroczynnej i hy-

i o g ó l n i e  wypróbow 

gienlcznej skuteczności.

Dr. Sutn de Bontemarda
aromatyczna pasta do
u zn tn a  j*ko jedynT, is to tn ie  dobry i dotyehelas nieprześcigniony śr< 
do czyszczenia i utrzym ani* zębów aż  _ 0 p ó ź n e g o  w i e k ii o 
d o  o d ś w i e ź a n  i a j a  m y u s t n e j ,  */, i */t  paczkach po 70 i 35 cei

Dr. Borohardta
aromatyczne mydło ziołowi

najzkutfezcU jszy środek do w zm acn^nia skóry i u trzym ania iei td  
oraz ochronienia je j od nieczystości, juko to trądzików , piogów i 
Rów noezesnie znakom ite mydło toaletowe, nadaje się ono także dosk' 

“ O kąp ieli wszelk ego rodzaju, paczka 42 et.
P r .  H e r l n g n i e r a  „Olejek na włosy z korzeni ziół“ d la  wzmocn 

i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł.
pomada laskowa*4 podnosi r  

l  g ibk-rc  włosów i naaaje się zarazem do utrzym ania .nrzedz;^ 
włosach, w oryginalnych sztnkach po 50 ct.

Balsam iczne mydła oliwne odznacza się swem ożywiające
konserwującem działaniem  na gibkość i miękkość eery, w pac 
po 35 ct.

D r . B ć r in g n le r a  „Aromatyczny wyciąg koronny", jako wyborna 
perf-m rw a i do mycia, w zmacniająca i orzeźw iająca oiało, w 
flaszkach po 1 zł. 25 ot. i 75 ct.

P r .  H a r t u n g a  „Pomada ziołowa" dla wzmocnienia i  ożywienia p 
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach pr 

P r .  H a r t n n i g a  „Olejek z kory chinowej* dla konserwowania i upięk 
włosow w zapieczętowanych i w szkle stem plowanych słoikach po 

B r a c i  L e d e r  Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych", 
po 25 ct.7*4 -ztuki w jednej paezoe 80 ct. Poleca się szczególe 
chropawą i popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i 

Do nabycia we wszystkich wię] szyć aptekach, haudiach  galantery  
perfnm erji droguerjach  w kraju  i za g ran icą .

Ostrzeżenie!
m a r d a  „Pasty do zębów" 
usilnie.

Przed naśladowaniam i D r . B o r e m  
,M ydła ziołowego" i P r .  h a iu  d e  B- 

ostrzegam y niniejszem szanownych kupi:
2101

Raymond A Comp. w Berlinie
c. k. w łaścic ie le  p r z y w ile jó w .

■Wj*t 7A*of L ą u k o w u ic lr i . OipowU^r^.iłj %$> redakcję Adan Kr«jew>ki* Papier * fabryki o*flrUóikiej. Z Drukarni Drieimftft Polskiego*, pod lar^dem Francijuaka Kattnej


